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WIELKA AKCJI, HUKÓW  Nii i’W i t
Z terenu całcgu Pomorza nadcho 

aaą wiadomości, ze Niem cy znowu  
rozpoczęli ożywioną działalność or
ganizacyjną. W  pow iecie grudziądz
kim, sępoleńskiin, bydgoskim, tczew
skim . tucholskim i wyrzyskim  odby
ły się w ielkie zebrania, na których  
om aw iano położenie m niejszości

sfobBjpów| e ta

me

SWETRY
Źródło Pończoch
Kraków7, Plac Dom inikański 1.

m ieckiej na Pomorzu. Zwracało uwa 
gę, że na zebraniach tych postano
wiono opodatkować się na pomoc zi 
mową dla bezrobotnych Niem ców w 
Polsce i na potrzeby szkół m niejszo
ści niemieckiej. Ponad o postanowił* 
no prowadzić dalszą walkę o rozsze
rzenie praw m niejszości niem ieckiej 
Obecnće zjazdy, zgromadzenia i ze
brania są przygotowaniem do w iel
kiego zjazdu krajowego jak: Niem cy  
w Polsce zamierzają w kwietniu u- 
rządzić w Bydgoszczy.

Na ostam im  zebraniu Młodon em- 
ców (Jung Deutsche Pai-łei) zapadła 
uchwała mówiąca o tym, że obowiąz
kiem członka jest popieranie kup
ców i fabrykantów niem ieckich z

pom inięciem  sklepów polskich i ży
dowskich.

W  związku z obecną akcją Niem 
ców w Bydgoszczy w ielkie wrażenie

wyw ołała wiadom ość, że skazani za 
organizowanie tajnego obozu hitle
row skiego w K ęsowie pow. mehol- 

działacze niem ieccy Dross,skeigo

Krilger i Klimek zostali na telegrafi
czne polecenie z W arszawy zwolnie
ni z więzienia, gdzie odsiadywali ka
rę

OFENZ^W* Z. Z. Z. NA SUSKU
Z Katowic donoszą:
P rzy  w yborach  do t. zw. rad  zakła 

dowych fabryk , odbyw ających  się 
ostatn io  na Śląsku, ZZZ, zdobywa 
dość znaczną ilość m andatów . Tak 
np. przy  w yborach  do Rady Zaklado

wej F ab ry k i  Miazgi Drzewnej i T ek 
tu r  w Kostuchnie związek p. Mora- 
czewskiego uzyskał abso lu tną  \ . ięk  
szość m andatów  Również przy wy 
bo rach  do Rady Zakładow ej „Azo-

tow“ w Chorzowie padło na związki 
ZZZeiowe 15 proc. więcej głosów, niż 
w r. ub. W szystkie m an d a ty  osiągnął 
też ZZZ. przy w yborach  do R. Z. n a  
hucie szkła „S tubbe“ w Chorzowie.

Adwokat Szamański zachorował
Z wielkim  za in teresow aniem  o- 

czekiwano spraw y adw. Szum ańskie 
" go skazanego przez Sąd Grodzki na 
jj 6 miesięcy aresztu i 1500 zł. grzyw

ny za znieważenie Ministra Sprawie 
dliwości. Spraw a ta m iała być wczo
ra j  rozpa tryw ana  przez Sąd Okręgo 
wy w wydziale odwoławczym k a r 
nym  w W arszawie.

Przewodniczył prezes Dębicki. F o 
tel oskarżyciela zajął p ro k u ra to r  Że 
leński

A!e aawoKat Szum ański nie stawił 
się. Zgłosił się jego obrońca, daw ny 
ap lik an t  skazanego adw okata , adw.

Jerzy W assong, k tó ry  złożył zaświad 
czenie lekarskie z Krakow a stwierdza 
jące, że przebyw ający  tam  obecnie 
mec. Szum ański jest chory  na zabu 
rżenia  w krążeniu  krwi i z tego wzglę 
du na rozpraw ę stawić się nie może.

Jednocześnie obrońca oświadcza, 
że adw. Szumański prosi o odrocze
nie sprawy, gdyż pragnie złożyć dal 
sze wyjaśnienia . W  ak tach  sprawy 
znajduje  -się ape lacja  p ro k u ra to ra  do 
m agająea  się k a ry  oraz ape lacja  . o- 
brońców skazanego zaw arta  na 35 ar  
kuszach pism a maszynowego jak  
również obszerna apelacja  wniesio

na przez samego adw. Szumańskiego.
P ro k u ra to r  Żeleński uważał, że u  

sprawiedliw ienie niestaw iennictw a o- 
skarżonego w inno być kon tro low ane 
i w tym celu wnosił o wydelegowanie 
lekarza urzędowego dla zbadania o- 
skarżonego adw okata. i

Sąd przychylił się do tego w niosku 
i postanow ił zlecić policji w K rako
wie wydelegowanie lekarza urzędo
wego, k tóry  dokona nadania.

Jednocześnie Sąd zarządził w tym 
celu przerw ę w rozpraw ie  do  dn ia  
3 stycznia 1938 r.

Stron. Pracy we Lwowie I Komisja prawnicza Senatu
L wów (tel.) Donoszą nam ze L w o

wa, łż przygotowywany jest na tam 
tejszym terenie zjazd Stronnictwa 
Pracy na styczeń. W  lw owskich ko

łach politycznych wym ieniają, jako 
przyszłego prezesa okręgu lw owskie 
go Stronnictwa Pracy prof. St. Gra* 
Dskiego.

Sąd  O kręgow y w K ran ó w ie  
W y d z ia ł IV K arny  
D nia 22. 12. 1937.
Sygn. IV. P r  353/37,

S ąd  O kręgow y, W y d z ia ł IV K arn y  w Kra* 
k o w ie  n a  posied zen iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  
d z is ie jszy m  po w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u  
r a to ra  S ądu  O kręgow ego w K m itow ie  w y 
d a ł n a s tę p u ją c e

p o s t a n o w i e n i e :

Nakrycia stołowe
alpakowe (ostrze nierdzewne) 
komplet na 6 osób 24 sztuk

Z 1  2 2 . —

i .  l i i  EN ES*
fc H D iO W . SZEWSKA 20

1) Z a tw ie rd za  się  p o  m y śli § §  489. 493 
a u s tr .  proc, k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro  
słw o  G rodzk ie  w  K rak o w ie  d n ia  10. 12.
k o n fisk a tę  czaso p ism a  „ K rak o w sk i K u rie r  
P o ra n n y "  Nr. 162 z 17. 12. 1937 r. z p o w o d u  
tre śc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  na  s tr . 2 pt. 
p t. „Ś lepy  p ro w ad z i k u law eg o  w ty tu le , o ra z  
w u stę p ie  od  słó w " n ie  m oże n ie s te ty "  do 
słów  „p o słu ży  się  n im i" , —  a lb o w iem  
tre ść  tego  a r ty k u łu  z a w itr a  z n am io n a  w yst. 
z a r t. 127 i 170 kk.

2) Z ak a zu je  się  d a lszego  ro z sze rz an ia  
sk o n fisk o w an e j treści pow yższego  a r ty k u łu  
a  zak a z  ten  m  ah y ć  og łoszony  w  p rz e p isa 
n e j fo rm ie  w n a jb liższy m  n u m erze  c za so p i
sm a „ K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y "  1 w 

D z ien n ik u  U rzędow ym .
3) C ały  n a k ła d  skon fisk o w en eg o  d ru k u  

m a być  zn iszczony .

P ro to k u la n t:  egz. ap ł .1 B a z iak  P rzew ó d  
n iczący : W icep rezes S ąd u  O kręgow ego Dr. 
K ru p iń sk i w. r.

W arszaw a (tel.) Na dzioń 30 bm. 
m im o ferii świątecznych, została zwo 
łana  na swe posiedzenie Komisja Pre 
wnicza Senatu Komisja ta, zajmie 
się m ora to rium  hipotecznym, które 
obowiązuje do dnia 31 g rudnia  1937 
roku. Gwałtowny pośpiech Komisji

okaże się jednak  nieużyteczny, jeże
li jeszcze przed p ią tk iem  nie zosta
nie zv7ołane p lenum  Senatu aby pro  
jek t ustaw y mógł być ogłoszony w 
Dzienniku Ustaw w dn. 31 g rudnia  
1937 r.

* * *

/ ł  p e t B n t k k . . ,

W arszaw ą (tel.) Mimo, jak  by się 
zdawało na zewnątrz, ostrycn walk 
pom iędzy S tronnic tw em  Pracy, a 
S tronnictwem  Narodowym, za ku li
sami tych dwuch party j ,  pewni j-ru-

NARTY
ŁY Ż W Y

SPRZĘT 
NARCIARSKI 

SPRZĘT 
ŁYŻWIARSKI 

Największy wybór! 
Najtańsze ceny!

S T A  Dl OK
KRAKÓW. GRODZKA 26.

Tel. 10683.
2 « * « jr ir  b r ip la l i i j r k  e m a lk ś w .

py ludzi p ro w rd zą  ożywione rozm o 
wy o zawarcie p ak tu  nieagresji na  
najbliższy okres.
Układy te paraliżu je  prezes S tronnic 
twa Narodowego, adw. Kazimierz Ko 
walsk,, k tó ry  jest zwolennikiem nie
ustępliwości z obranej taktyki, jak ą  
to S tronnictw o prowadzi.

Z w i ą z k i  m a ł ż & ń * -  
skie w P ołsce

Główny Urząd Statystyczny o p ra 
cował ciekawe dane dotyczące liczby 
zaw artych  małżeństw  w okresie pier 
wszego k w arta łu  br. w poszczegól
nych k ra jach  Ja k  wynika z tego ze
stawienia Polska stoi na drugim  miej 
scu pod wzlędem ilości zaw artych  
małżeństw.
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Przykrawacze doli polskiej
Im lepszego p rzykraw acza  (kroj

czego) k raw iec  ma, tym większą re,- 
nom ą cieszy się jego f irm a  i tym  le
piej m u  się powodzi ik byw a w ży 
ciu codziennym, ale w państw ow ym  
nie dzieje się inaczej: i tu są p rzy k ra 
wacze, k tórzy  zamiast sukna Krają 
dole ludzkie, p rzykraw a ją państwo 
do swych albo swych mocodowców 
putrzeb, słowem —  państw o to w ich 
rękach  postaw sukna, zaś dole ludz
kie przedm iotam i do żonglowania.

Tacy ludzie i ich  pomocnicy —  
narzędzia, stojąc na  świecznika czy 
na  szczycie d rab in y  państwowej, jm  
z n a tu ry  swego wyżej położonego 
stanow iska spoglądają na kręcące się 
pod  nimi m row ie ludzkie jak  na 
uprzykrzone muchy, k tó rym  nigdy 
niedość słodyczy. Mają pre tensje  do 
ludzi, że także chcą żyć, a może 111- 
wet lepiej żyć, aniżeli to dogadza 
interesom  św-secznikowcówo to przy 
zwyczajony do ugn ia tan ia  ghny bo 
symi nogami, tem u każdy zaplą tany 
kam yczek jest niewygodny; kto w po 
lityce przerzuca ’ ludźmi jak  ulęgał 
kami, temu każdy samodzielny od 
ruch wydaje się zbrodnią przeciw 
uświęconemu —  przez nich —  po 
rządkowi rzeczy.

Nas, ludzi polskich, także już 
„uszczęśliw iają ' od blisko tuzina lat. 
Były w tym okresie czasy, kiedy gło
szono przypowieść o bułce z szynką; 
były czasy, kiedy głoszono: pieniądze 
są na  to, aby je wydano; byt czas, kie 
d> generalnie postanowiono i w oła
no: byczo jest ' I tak istotnie było, ate 
tylko dia pew nych ludzi, dla tych, 
k tórym  przypadła rola poganiaczy 
czv przykraw aczy. Mieszano się do 
wszystkiego— na tu ra ln ie  zawsze pod 
hasłem: zdrowia, szczęścia i wszel
kiej pomyślności Spraw y polityczne 
czy gospodarcze -  wszystko jedno, 
na wszystkim się znali, wszystko le
piej umieli od tych, którzy na lycli 
spraw ach  zęby zjedli.

J a k a  robola, takie owoce. Doczeka 
hśmy się w- polityce zam ku w-szelkiej 
myśli politycznej. w gospodarstwie 
wprost Klęski Eksperym entow ano  na 
na żywym ciele republiki, jakby  to 
była działka wojskowa, na której 
wolno gospodarow-ać wedle własnego 
widzi mi się. Bo. powiadali i lak za 
ohowywali się. co mi zrobsz? My jo-

Z r f w la
Niedotrzymane 

terminy
Prasa  zwTaca uwagę, że Sejm nic 

dotrzym ał term inów ustawowy cli, 
p rzewidzianych dla dwóch spraw: 
d la  ustaw y o ochronie lokatoróv i 
dla ustawy o m ora to rium  dla długów 
hipotecznych. W idocznie Sejm był 
przed świętami tak „zapracow any 
źe nie miał czasu na term inowe za
łatwienie. A m oże ktoś zapomniał 
przypomnieć?

Spodziewać się należy, że jeden ter 
min- uchwalenie budżetu do końca 
m arca  będzie do trzym any. Nadzieja 
polega na tym, że rząd jest za in tere
sowany w dotrzym aniu  tego term inu. 
M ianowicie zawsze tak się dzieje, że 
po uchw aleniu  budżetu  Sejm zam yka 
się aż do następnej sc sji budżetowej. 
Zwołanie sesji nadzw yczajnych na* 
leżj do rzadkości.

W obec stosunków w Sejmie, wy
tw orzonych pow staniem  klubu OZN 
rzad niem a interesu w przeciąganiu  
się sesji. Mówi się wprawdzie, że 
k lub  idzie rządowi na rękę i że z tej 
s trony nie grozi opozycja, jednak  tyl
ko do czasu. Nie na to powstał I/lub 
aby  ktoś inny rządził. Płk.. Koć da 
się wreszcie uprosić, jeżeli nie w cza
sie sesji, to po niej. T u ta j  term in  nie 
gra żadnej roli. Coprawda, mogą zda 
rzyć się niespodzianki, ale przeciw 
temu niema asekuracji

steśmy z własnego nadania elitą, 
k tórej plebs winien posłuch.

Łam ało  się, gdzie się dało, cliarak 
lery, bo czy państw7o niema możności 
w ynagradzania  „zasług“ ?.

U koronow ano dzieło w kwietniu 
1935 uchw aleniem  w znany  sposób 
konsty tucji  i w parę  tygodni później 
o rdynacji wyborczej, Dola narodu  
została —  jak  u nas się mówi —  p od
ciągnięta wzw;yż. Czego nam jeszcze 
do szczęścia brakow ało? Chleba było 
skąpo? Trzeba ćwiczyć się w cnocie 
wstrzemięźliwości? P artie  m e znikły 
przeciwnie —  mnożyły się? Zrobimy 
konsolidację z pew nym i w yjątkam i.

I robi się ją  już rok  blisko z tym  w y 
nikiem, że „skonsolidow ano" setkę 
z dokładem  posłów i zawołano: oto
twoja ostoje, narodzie: k lub  p a r la 
m en ta rny  OZN z ca rsk im  błogosła
wieństwem i pod jego dachem.

A naród, nie m ogąc inaczej, p a 
trzał i czekał, k iedy pieczone gołąbki 
znaczną w padać do gąbki. Pa trza ł  i 
zobaczył —  indyw idualne  występów7 
pp. klubowców ozonowych, jakby 
klubu wcale nie było. Nikogo to, co 
praw da, nie wzruszyło zaczęto tylko 
krytyczniej patrzeć na  palce p iw k r a -  
waczom i w wvnit u tego odsuw ać się 
od icli roboty. Obudził się w narodzie

ni'’, jak ktoś powiedział, duch p rze 
kory, a duch buntu . Zaczęto sobie 
uprzytam niać , że istnieje na  świecie 
coś, co nazywai się dem okrac ja  i co 
działa wedle tego imienia. Zaczęto 
odgrzebyw7ać zasypane studnie, z któ 
rych  znowu tryska ożywczy płyn roz
chodzący się po organizmie. Zaczęto 
w ytrącać nożyce z rąk  uprzyw ile jo
wanych i sam em u zabrano  się do 
p rzykraw an ia  swej doli.

Początek zrobiony. Tylko tak  da 
lej, a pozbędziemy się nieproszonej 
kurate li  i będziemy sami pracow ać 
nad swą tj. narodu  1 pańs tw a przysz 
łością. L.

Bezrobocie rośnie w7 zastraszająey 
sposób. Niem ajeszcze danych  za dru  
gą połowę grudnia, można jednak 
bez obaw y przed wielką om yłką 
przyjąć, że liczba bezrobotnych z 
końcem br. przekroczy grubo 400 ty 
sięcy łudzi.

U nas lak  się układa, że przeciwień 
stwa gospodarcze są wprosi rażące. 
Mieliśmy niewątpliwie w lecie 1937 
lepszą n,i2 w poprzednich latach kon- 
jnnk turę- wzrósł: w skaźnik przemy
słowy, co oznacza wzrost za trudn ie 
nia. A kończy się na tym, że w /rosi 
za trudnien ia pociąga za sobą wzrost 
bezrobocia.

To, co pisano o wchłonięciu przez 
przemysł wielkiej liczby bezrobot
nych, okazuje się /łudzeniem . Praw 
dą natom iast  jcsl, że w lecie zalru  
dnienie było w przeważnej części wry

nikiem intenzywniejszych niż w- la 
tach  poprzednich robót publicznych, 
k tóre  w7skutek w yczerpania się kredy
tów i nastan ia  zimy ustały. Z tego źró 
dła rek ru tu je  się gros bezrobotnych.

Pisaliśmy przed k ilku tygodniami, 
gdy z pieryvszym śniegiem law ina za
częła się formow ać, że staje się co- 

, raz jaśniejszt.m, że bezrobocie słało 
się u nas insty tucją  stałą, niejako 
częścią składową każdej zimy. Tak 
było 11111 icjw iętej od r. 1924 w ró ż
nych stopniach nasilenia. Czy kom 
petentne czynniki liczą się 7 tym 
stale pow racającym  zjawiskiem? W-i 
dzimy. że jedynym  i to w ątpliwej 
wartości środkiem zaradczym  stała 
się pomoc zimowa i to dopiero drugi 
rok. Co ta, choćby najlepiej pom yś
lana i z serdecznością przeprow adza  
na pomoc, może zdziałać??; Datki spo
dziewane nie są w stanie ani częścio

wo pomóc, mogą w najlepszym  ra 
zie trochę ulżyć i to nie wszystkim. 
Może wezmą nam  za złe, że powie
my: tak rek lam ow ane „gwiazdki dla 
biednych dzieci" wcale nam  nie im 
ponują . Przy najlepszej chęci i przy 
uznaniu  dobrej woli n ie-m ożna t r a k 
tować tego, jako  pomoc. Trzeba je 
dnak powiedzieć całą praw dę: bez
lego byłoby jeszcze gorzej.

Jak ie  znaczenie gospodarcze ma 
ten wzrost bezrobocia, ła tw o zro zu 
mieć. Kilka milionów ludzi: bezrobo
tni z rodzinam i zn ikają  jako  konsu- 
menciz targu. Całe szczęście, że lu 
dzie coś jeść muszą, w przeciwnym 
razie m usianoby zam knąć przynaj 
m niej połowę sklepów, głównie sp o 
żywczych.Dla kupców tej b ranży  bez 
robocie jest nieinniejszą klęską, jak 
dła bezpośrednio dotkniętych. F.

Czekiści w  Sowietach wr?cają
do dawtiego znaczenia

8

Jes/cze  niedawno władze -.owiec 
kie liczyły się z prawdziwy m, a nie 

konw encjonalnym  stosunkiem lu d 
ności do czekistów.

Mimo urzędowej gloryfikacji za 
lożyciela „czerezw yczg jk ; ' E. Dzier 
żyńskiego i w ciągu dłuższego czasu 
Jagody, minio uroczystego obchodu 
rocznicy powstania  G. P. I z chwi
lą zmiany nazwy tej instytucji prze 
kształconej w Kom isariat Spraw

\Vev nętrznych (Wydz. be/pieczeń 
siwa państwowego) r. 1934) w p ra 
sie codzienniej un ikano  zbyt częs
tych napom ykali o „czekistacli " i  

wielu obecnych dygnitarzy sow ii c- 
kich wolało nie wspom inać o swej 
działalności pod egidą „niesmiertel 
nego Feliksa".

Dopiero po zasadniczej zmianie 
k ierunku  polityki stalinowskiej, l. j. 
po rozpoczęciu ostatniego okresu 
masowego terro ru  i wysunięcia Jeż.o 
wa na stanowisko drugiej po Stalinie 
osoby- w państwie, m iano „czftkfstjr" 
jest używ ane w celu uw ydatn ien ia  
zasług tej lub innej osoby.

Pewną n iespodzianką 7. tego p u n 
ktu widzenia jest biografia Mikołaja 
Bułganina, byłego prezesa Rady mos 
kiowskiej, obecnie zaś prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych RSFSR., któ 
re lo stanowisko objąłpo zlikwido
waniu „poprzedniego premiera, Suti 
mowa.

„W ieczerniaja M oskwa" nr. 279. 
poświęciła dłuższy ar tykuł B ulga ni 
nowi, w- związku z jego k an dyda tu  
rą  do Rady Narodowościowej ‘przy 
Najwyższym Sowiecie ZSRR..

Artykuł zawiera kró tk i życiorys 
Bułganina przy7 czym odsłania pew 
ne na ogół mało znane szczegóły

D owiadujemy się że len „ojciec 
m iasta" (prezes Sowietu m oskiews
kiego) nie tylko rozpoczął swą karie 
rę bolszewicką jako  czekista lecz ma

w tej dziedzinie poważne „zasługi".
Już w r. 1918 stał na  czele kolej o 

wego wydziału czerezwycza jki w Niż 
nvm  Nowogrodzie.

' W  latach 1919 1922 Bułganin z
ramiuiiia Dzierżyńskiego zorganizo

wał specjalny oddział czekisiów, kló 
rzv pod jego dowództw em  „walczył" 
7 kon trrew olucją"  na całym terenie 
Azji Środkowej.

Działalność ta trw ała  również w 
Moskwie, gdzie czerezwyczajka ofia 
rowala „zasłużonem u koledze" rewol 
w7er z napisem: „Towarzyszowi Buł-

ganinowi za bezwzględną walkę z 
k o n tr  rewolucją —  od Kolegium 
WCZKA.

•Tak w id u  czekistów, Bułganin w- 
okresie N EP u został przeniesiony 

do resorI u gospodarczego, później 
zaś pracow ał przy boku ówczesnego 
kierow nika m oskiewskiej organizac 

ji party jnej,  Łazarza  Kaganowicza.
Jest rzeczą znam ienną, że „czokis 

towskic k a r tk i"  z przeszłością BuŁ 
gai.ina ukryw ane dotychczas* teraz 
są u jaw nione niemal z samocliwals 
twem.

Elifta K r a k o w a
spędza N cc  Sylwestrową w najwytworniejszym lokalu ™
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Atrakcyjny pożegnalny występ słynnego auetu

E S T A & iMRCftC 

FREDA KO<N!N.£P£A
— króla iluzjonistów Wiednia —

P loteczka na ucho\ D yrekcja  „Casano-wy“ przygotow ała  dla P. 7. M iłych  
Gości moc upom inków  i szereg niespodzianek.

Początek o godz. 10 wiecz. Początek o godz. 10 wlecz.

Ilmiilfllllikiiill

SpadeK wkładów
W  H a

W kłady na książeczkach oszczęd 
ilościowych w KKO. m. st. W arsza
wy na ultim o listopada wynosiły 
103.246 tysł zl„ co stanowi spadek o 
321 tys. zł. w poróyvnaniu ze stanem 
w kładów przy końcu paździednika 
b r.

Jednocześnie spadły róyynież wkła 
dy na  książeczkach oszczędnościo- 
yyych KKO. Pom orza —  o 158 tys. zł.

oszczędnościowych
H m  © .

K rakow a —  o 349 tys zł. i T arnopo  
Ui —  o 15 tys. zł.

W  pozostałych KKO. —  woje- 
wództyy-: warszayyskiego, łódzkiego 

kieleckiego, lubelskiego, białostoc 
kiego, wileńskiego, nowogródzkiego, 
poleskiego, -wołyńskiego, poznańskie 
go. śląskiego, lwowskiego i stanisła 
yy-oyy-skiego —  zanotoyvano w ciągu 
listopada yyzrost wkładów
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Odczyścić... „przedpola tt

Czy Polska znajduje .się na 
etapie zwyżkowym konjunktu- 
ry ekonomicznej —  czy też zwi 
sa na cienkiej linie kryzysu?

Dwie przeciwstawne sytuacje 
konjunktura i depresja —  a 
więc właś< iwie cóż łatwiejszego 
do odróżnienia? A mimo wszys
tko nie ma takiego autorytetu i 
niema takiego speca, w grani 
cach mocarstwowej Rzeczypo- 
spo! tej któryby mógł z czystym  
sumieniem odnaleźć różnicę —  
któryby mógł z czystym sumie- 
i.iem odpowiedzieć na po
stawione pytanie koniunktu
ra czy kryzys?

Trudność w ujęciu tej —  na 
zdrowy rozum —  prostej kwe
stii polega na tym, że w tej kwe
st ji w Polsce nie aecyduje zaw
sze zdrowy rozum. Decydują na 
tomiast elementy i imponderabi 
Ija zarówno z dziedziny polity
ki czystej, jak i z zakresu poli
tyki zgoła brudnej, jak i ele
menty i momenty z zakresu 
ambicji osobistych, wygrywania 
się osobników już zgranych, 
porywania się na rzeczy niezna
ne, różnych „dętych11 wielkości 
i humorystycznych kaznodzieji 
gospodarczych 

Na cóż mamy instytut badania 
konjunktur w Warszawie, na co 
nam biura statystyczne, na co 
katedry ekonomiczne, po co mi
raże samorządów gospodar
czych z Izbami Przemysłowo- 
Handlowymi na czele?

Czy to wszystko po to aby ro
bić jakiś ruch w interesie? 
Pamiętamy, że kiedy obecny p. 

Wicepremier Kwiatkowski po
stanowił pewnego dnia, w przy
stępie dobrego humoru, zmienić 
podstawy tzw. wskaźników sta
tystycznych i potraktować „rok 
wskaźnikowy 1928 za ,non va-

leur“, co w niebywałej mierze 
odpowiadało interesom karteli 
krajowych —  natychmiast pan 
Edwaru” Lipiński, dyrektor in
stytutu konjunktur, powyrywał 
kartki ze swego podręcznika go
spodarczego, przenicował swe 
niezbyt donrze zresztą uszyte po 
glądy gospodarcze, i z miejsca 
pokazał się na trybunie w gar
niturze złożonym z nowych 
wskaźników —  fason ala Kwiat
kowski propagując nową wiarę.

Zmiana wiary, w polityce 
uchodzi u nas za synonim zdol
ności politycznych, zmiana wia
ry w gospodarowaniu za syno
nim genialności ekenomicznej. 
W szyslko zależy od zdolności i 
genialności handlowania włas
nym charakterem, brak stosow
nych hamulców i obciążeń ide

owych.
Takie ogólne rozważania nie 

dotyczą jednak koniecznie sto
sunków7 wielkiej polityki, także 
na małych, zaśmieconych pod
wórkach prowincjonalnych wa
łęsają się śmieszne figurki o 
ambicjach na miarę Eidjasza! 
Figureńka taka będzie raz pre
zesem koncernów naftowych, 
drugi raz dyrektorem komunal
nego gwarectwa, trzeci raz pre
zesem Izby Handlowej, a przy 
tym wszystkim znajdzie się je
szcze w uziejach takiego specja
listy od wszystkich posad, ja
kieś momenty prezydjowania 

miastom —  jakieś rzeko
me zasługi komunikacyjne —  
jakieś gd/ieś pozbierane po >skła 
dach makulatury, rzekome dzie
ła gospodarcze — nikomu nie

znano zasłagi i wyczyny. I taki 
oto oan i szeregi jemu podob
nych uparcie wałęsających się 
po nstytucjaeh państwowych, 
gospodarczych czy samorządo
wych —  to archilekci-twórcy 
polskiego gospodarstwa ojcowie 
naszego wiecznego kryzysu. 
Kryzysu moralnego, polityczne
go, gospodarczego i społeczne1 
go! 'l o reżyserowie obrazu fata
morgany polskiej rzeczywisto
ści —  to dobrzy dyskonterzy nie 
istniejących własnych zasług. 
To „zaimeszaje"1 polskiej idei 
zjednoczenia społecznego!

Należy oczyścić przedpola... 
oczyścić je ze spekulantów7, 
których jedynym celem jest ma 
ksimum korzyści własnych, i 
maksimum szkody społecznej. 
Nie mogą oni dłużejmieć prawa 
przemawiać imieniem sfer go 
spodarczyeh do reprezentantów 
rządu i ich w błąd wprowadzać!

Nie mają prawa zamęczysz 
ezać... „przedpola11! rz. r.

W2 j l & p s s y  p o d a r e k  n o w o r o c z n y  iHIlWHHłiHilHHJPHJtfMMI 
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Kapitał niemiecld w Brazylii
Rh> de Jan e iro  —  grudzień.

Życie gospodarcze Brazylii jest w 
dużym stopniu  opanow ane przez ka 
p ita t niemiecki.

„D rutsce Siidamerika B ank" (Nie 
rniecki Bank południow o - am ery 
k a ń sk ą  posiada w całym  k ra ju  licz
ne oddziat i kon tro lu je  wiele p rzed
siębiorstw.

Pi zed rokiem  zaw arty  został mię- 
i dzy Niemcami a Brazylią uk ład  ban  
j dlowy na podstawie klauzuli najwyż 

szego uprzyw ile jowania.

!S Brazylia dostarcza RieSzy p o d s ta 
wowych surowców, jak  rudy  żelaz- 

j ne, bawełnę, naftę, kauczuk, miedź, 
nikiel. v

Poza tym  rocznie około 1 i pół nul 
jona w orków  kaw y oraz 10.000 tonn

mrożonego mięsa.
Niemcy sprzedają  Brazylji m aszy

ny, m ater ia ł  wojenny, samoloty, b u 
dują lotniska, bazy dla floty wojen 
nej, łodzie podw odne i t. p.

W  ostatnim  czasie za in te resow a
nie wielkiego kap ita łu  niemieckiego 
rynk iem  brazylijsk im  znaczne wzros 
ło.

W  północno - wschodniej strefie 
naf tow ej osiedlił się znany  finansis 
ta z Kassel, Piepmeyer, Filip Holz- 

m an n  z F ra n k fu r tu  n^M. buaow ał 
p o rt  w Jaragua ,  niemiecki kap ita ł  
f inansu je  ęksport  kawy, ty toniu  kasz 
tanów  i I. p.

W yw óz baw ełny ao  Niemiec w os 
ta tn ich  2 la tach  wzrósł z 392 ton na 
82.000 ton.

Większość brazylijsk ich  plantacji  
baw ełny powstała przy pomocy fi 
nansistów  niem ieckich

Niemiecka L ufthansa  posiada 
wzdłuż wybrzeży brazylijskich licz
ne  lo tn iska i linie lotnicze, p ro w a
dzące w głąb k ra ju  do na jw ażn ie j
szych ośrodków gospodarczych.

Brazylijskie w arszta ty  lotnicze po 
siadają  personel techniczny, składa ■ 
jący się przew ażnie z Niemców. L 

Często naw et k ierow nictw o zakla 
dów jest w rękach  niemieckich. 

Liczba inżynierów niemieckich, 
Kupców, specjalistów wojskowych, 

czynnych w osta tn im  czasie w Bra- 
zyli' dochodzi do kilku tysięcy.

99G a ł e g z l t a  r w z m a r ą j n u
Pięć obrazów z życia jednego p lu to n u

4 4

„...Gołązka rozm arynu.. ."
Zygm unt Nowakowski jako  au to r 

pięciu obrazów scenicznych z życia 
jednego p lu tonu  legionowego, raczej 
jeżeli już o ścisłość h istoryczną cho
dzi. pluton ten był strzelecki, boć 
Oleandry, Kielce, Łowczówek, ba na 
wet i akcja  nad  Nidą —  ten cały o- 
kres bojowej form acji K om endanta  
Józefa Piłsudskiego, hi.-.toria zmagań, 
walk, przeżyć, serdecznego senty 
m entu  i niefrasobliwego uśmiechu 
żołnierskiego wśród zawieruchy i 
krw aw ych  burz  —  m a swą history 
czną pieczęć „Strzelca".

Tyle, u wstępu, słów uwagi w m a 
łej cząstce dla samego au to ra ,  w ca
łości dla niem al wszystkich sp raw o
zdawców teatra lnych , którzy rzecz 
taK zd? się n iepozorną, a jednak dla 
historii jak  i legunów bardzo  ważną 
i zasadniczą, może tylko przez nie
uwagę —  nieco pomieszali.

T rudno, zw racam  na ten mały 
szczegół uwagę, bo w spraw acn  tych 
by już dziś nie zacierać h istorii —  
trzeba być ścisłym

Przyznam  szczerze —  m im o sprze
cznych osądów, jakie dobiesały do 
nas po premierze warszawskiej, m i

mo zbyt głośnej reklam y, k tó ra  za 
wsze w ywołuje pew ne wątpliwości 
wartości zachwalanego towaru, m i
m o w ew nętrznych, sercowych mych 
osob:stych zastrzeżeń, (mam przecie 
duszę, serce a tern sam em  krew  i sen 
tyrnent leguna) zna jąc ten świat relu- 
toński nie z czytanek, więcej lub 
m niej p raw dopodobnych  „b u jań "  o- 
bijaczy etapowych, w erbunków ców  
i gwardzistów szwalń przezacnych 
pań  z Ligi Kobiet —  nic dziwnego, 
że obawiałem  się... Obawiałem.. że 
ktoś kto  całą piersią życiem tym  nie 
oddychał, doli i niedoli nie dzielił — 
może uchwycić za p ióro  czy węgiel i 
szkicownik i nie m ając  przed obiek 
tywem tej w spania łe j g rom ady —  ją  
zechce fotografować. A jednak... jed 
nak  byłem  m ocno zaciekaw iony tym  
wielce ryzykanck im  eksperym entem  
p. Zygm unta Now akow sl lego... Uda 
m u się czy m e uda?... Złapie za se r
ce, czy zbuntuje przeciw sobie, tych 
nie zam aw iających swych fotografii 
wiarusów? ...

Bo, że resztę publiki złapie jak im ś 
efektem, rzecz przesądzona, trzeba 
tylko znać widownię, trochę łezki, 
jeden i drugi kawał, kilka efektów

świetlnych i dekoracyjnych  i sukces 
gotowy, tym  bardziej, że przecie p. 
Z. Nowakowski to spec pierwszej k ia  
sy —  gorzej z tymi fo tografowanym i 
bohateram i, przed nimi tak  ła tw o 
przecie się „wsypać", powiedzą szcze 
rze bez osłonek: now a bujda, obija- 
cza etapowego. Z tym  m usiał się a u 
tor poważnie liczyć —  i przyznaję  
mu, że mógł mieć trem ę nie tylko 
au to rsk ą  ale i człowieka, k tóry  cho
ciaż me frontow y ale przecie nosił 
czas jak iś  m unou i leguński.

Ale o rzecz głębszą tu  chodzi.
W idow iska takiego, m im o upływ n 

dwudziestu trzech lat, od tej godziny 
wym arszu historycznej Kadrówki z 
Oleandrów7, niesteiy do tej chwili 
n ik t nie m iał odwagi i rozm achu do 
odtworzenia, chociaż zdawałoby się, 
że przecie... nic łatwiejszego...

Przeciwnie, p raca  to wielka, t ru d 
na i odpowiedzialna, dlatego d a rem 
nie dotąd czekaliśmy n a  odtworcę 
„pierwszej wody"... Jeżeli, już... już, 
ktoś się decydował, m iał też nie byle 
jak ie  p ióro  i m ateria ły  —  w os ta t
niej chwili oblatyw ał go ze wszech 
s tron  lęk, i to uzasadniony, że dzieło 
jego nie będzie „ tym  właśnie" czem 

miało być... że , tc‘ już zostanie, p rzy j
m ie się, a tym sam ym  zam knie  drogę 
i odbierze ochotę drugim , może zrę
czniejszym w tej pracy.

Zygm unt Nowakowski —  jednak

postanow ił i... stało się...
W ybacz Szanowny autorze, aość 

zręczny felietonisto —  w tym obra- 
n iym  przez Ciebie temacie, nie w y
starczy tylko m ajs tersk ie  znawstwo i 
swoboda w operow anu błyskotliwy 
mi efektam i technicznym, nie w y s ta r
czy też tani sentym entalizm  czy sza
blonowy, tysiące już razy oklepany  
w sztukach popu larnych  i wodewi
lach, m elodramat..

Obraz pierwszy —  owszem żywy, 
barw ny, ale od p .erwszej chwili, od 
pierwszego niemal słowa fałszywry w 
podejściu historycznym. Boć przecie 
w tych O leandrach, w chwili w y m ar
szu Kadrówk,, nie było tego bez tros
kiego śmiechu, kom izm u i operetko
wych pogwarek —  pi zecw nie ,  na 
twarzach, w ruchach  i słowach mło 
dziutkiogo stndencika, akadem ika, 
m alarza , k raw ca  czy „m ulika"  po 
waga, skupienie i zadum a —  nie zaś 
łobuzerska krzykliwość. —  A więc od 
podniesienia k u rtyny  poszło się na  
tani efekt... Zabrakło widocznie au to  
rowi koncepcji odważniejszej, więcej 
ideowej, a naw et artystycznej.

E fek t drugi, zrodzony również w 
obrazie pierwszym  i przewijający 
się przez wszystkie inne aż do o b ra 
zu b i tw y  pod Łowczówkicm, efekt 
w prow adzenia  w szeregi strzeleckie 
m urarza  nożownika, zdaje s*ę aż n a 
zbyt niesmacznym, a może i zbyt d ra
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F a r ^ ż  bhut ś w i n i ł a ,  wow$4§ S koBnunifcatogi

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y
juko protest przeciwko uchwale reakcyjnej rady m. Paryża

W środę rano delegaci syndydatu  
pracowników paryskich przcdsię 

bnorstw transportowych, a w ięc ko- 
Icjai podziem nej i autobusów, poeta 
nawili przyłączyć się do s'rajku po

Wczoraj wieczorem odbyło się 
w  Paryżu posiedzenie zarządu syndy 
katu pracowników m iejskich zakla 
aow  użyteczności publicznej. Na po- 
uiedzeniu tym postanowiono -*ozp<r 
cząc w środę rano

STRAJK POWSZECHNY.

Uchwała poleca przerwać pracę w 
miejskich zakładach wodociągów, e- 
lektrowni i gazowni. W  szpitalach
personcJ strajkuje dla demonstracji j W arszaw a (teł.) Pomiędzy Klu 
Jedynie 2 godziny. j jjem D em okratycznym , a Związkiem

CIsORZI W IĘ C  NIC N IE j Lewicy Patriotycznej, m im o ferii

UCIERPIĄ

i  tego powodu.
Strajk powszechny ogfc«zuny zo 
stał na skutek konfliktu, wynikłego  
już w zeszłym  m iesiącu na tle dodat 
ku drożyźnlauego. Rząd przyznał ten 
dodatek w w ysokości

tOO FRANKÓW MIESIĘCZNIE

pracownikom państwow yin.
Pracownicy m iejscy zażądali takie 

go samego dodatku dla siebie. Pre
fekt departamentu Sekwany sprzęci 
w ił się jednak temu I wskutek jego 
opinii rada miejska Paryża przyzna 
ta w dniu 27 hm.

TYLKO 50 FRANKÓW 
MIESIĘCZNIE

tytułem dodatku drożyźnłanego. Pra 
cow nicy m iejscy, uważając tę decyz
ję za niesprawiedliwą i

NIEZGODNĄ Z UCHW VŁĄ 
RZ ĄOU,

nen wami strajk powszechny na znak 
protestu pi*zec»wki decyzji rady miej 
sklej.

irszeehnego tak, że

CAŁA KOMUNIKACJA 
W  PARYŻU ZAMARŁA 

Strajk jest stuprocentowy. Zgod

nie z uchwałą związku w elektrowni, 
gazowni i wodociągach funkcjonuje 
służba bezpieczeństwa i pozostały na 
posterunku ekipy doglądające m a
szyn.

C t r I E N T O W A W S r :  D E M O K R A C J I
świątecznych toczą się bezustanne 
narady  w spraw ie połączenia się w 
jeden obóz polityczny. W  tych ro z 

m ow ach dużą rolę m a  odgrywać je 
den z polityków  terenu  k rakow sk ie
go.

Jan itr. Drchaiąwsk; i Jan Kasprzak
■ j f

Przemyśl. Dużą sensację wywoła 
ła  w iadom ość o aresztow aniu  w dm u 
wczorajszym bohaterów  głośnego 
procesu członków S tronnictw a Ludo 

; wego hr. J a n a  Drohojowskiego i J a 
na  K asprzaka.

J a k  donosiliśmy, hr. Drohojowski 
skazany został n a  3 i pól roku  wię- 
wienia, K asprzak na 3 la ta  więzieni8 
i po rozpraw ie  zostali zwolnieni z a- 
resztu tymczasowego.

ECHA PROCESU PRZECIWKO 
DEMRINSKIEMU

W arszawa. W  związku z p roce
sem Dembińskiego i tow., skazanych 
przez sąd w Wilnie, w ybitna działa
czka niepodległościowa posłanka Peł 
czyńska występuje na  drogę sądow ą 
przeciwko prok . W olskiem u, k tóry  
v/  swoim przem ów ieniu  oskarżyciel 
skini zarzucił je j  działalność na szko 
dę państw-a.

Dancing- Coctail - Bar „ M A S L 0 T T E “ «

Wielka Zabawa Sylweftojwa
Najmilej — najprzyjerar iej — naj weselej u n a s!!!  

CENY NORMALNE ZAF TASZA ZARZĄD

tycznym. —  R ozpraw a nożowa w 
izien tak  wielki —  zbrodnia i uciecz 
ia przed odpowiedzialnością zbrod- 
liarza... p rosto  do  Oleandrów!

Nie, panie Nowakowski, to zbyt 
irzykre, to przecie k ad ra  „Strzel- 
:ów“ a nie Legia Cudzoziemska w 
tlgierze. .

Może i przedstawiciele cechu kiel- 
ii i p ionu będą  mieli słuszny żal do 
lana .. Przecie w szeregach Strzelec 
„c h  znalazłby pan  dziesiątki praw- 
iziwie p ięknych typów „m ulików “ .

A czy znalazłby pan też wśród Po- 
aków, lekarza (jak słusznie n a  to 
w raca uwagę również jeden z re- 

jenzentów), k tó ry  z zim ną krw ią  
irzypatryw ałby się na  polu bitew 
lym m ękom  rannych  i konających  
owarzyszy, by tylko uchow aj Bóg! 
lie odkryć  swoje icogmto?... Praw  
ta żc nie? —  Więc znowu efekcik 
lie bardzo udały, a i ta  „siostra41, sier 
an t „S ław a44, dziwnie przypom ina 
akieś n iezdrowo podniecające się pa 
■■asie... Zachciało się jej. zdrowć- 
;< , silnego górala... Humor?... Nie 

tego jakoś nie bardzo mogłem się 
[oszukać, dużo tan ie j  błyskotliwości 
ciocia ze Stanisławowa, strzelec-o- 
e rm a - pechowiec, żona cukiernika) 
i przecie w tym  niew yczerpanym  ni 
!dy z humoi u, pam iętn iku  każdego 
eguna —  tyle go można znaleźć a

i od tak  „ciętego44 p ió ra  p Z. N ow a
kowskiego, też należy cośkolwiek wię 
cej wymagać.

T rudno , wiele... bardzo  wiele było 
en tuzjastycznych recenzji sam au to r  
to z dum ą przyznaje  —  ale ja  m im o 
wszystko, z serca, nie m ając żadnej 
zawiści, ośmielę się powiedzieć —  
nie, nie udało się!... Dobre, może na 
wet bardzo dobre  dla tea trzyków  
szkolnych...

Natomiast p. K. Gajewski słusznie 
i bardzo, bardzo  zasłużenie zbierał 
oklaski przy  otw-artej scenie za wspa 
n lałe  dekoracje  —  zdobył serca, bo 
sprawił p raw dziw ie artystyczną b ie
siadę.

Reżyseria au to ra  s ta ranna ,  czuła i 
w ysm itn ita .  Zespół ak to rsk i doboro
wy, przyznać trzeba że „stawiał sztu 
kę“ wedle wszystkich swych sił i je 
m u też au to r  winien wiele wdzięcz
ności. Wyliczyć poszczególnych ar ty  
stów nie sposób —  wszyscy zasłuży
li sobie na  bardzo ciepłe słowa u zn a 
nia.

A jednak., dziękuję autorow i. —  
Mimo wszystko dat nu  ostrogę —  nie 
jestem mistrzem, ale odrzucam  wszy
stkie wątpliwości i... b iorę się do pi 
sania widowiska leguńskiego i z 
wdzięcznym sercem przyjmę... i Jego 
krytykę.

EL Rembowski.

Przeciwtco postanow ieniu  sędziego 
Matyji wniósł p ro k u ra to r  zażalenie 
do Sądu Okręgowego, k tó ry  zażale
nie uwzględnił i polecił obu zwol
n ionych aresztować.

W  dniu  wczorajszym  odstawiono 
ich do więzienia karnego  w- P rzem y

ślu.
J a k  wiadomo, analogiczne pos ta

nowienie powziął w ostatnich dniach 
Sąd O kręgowy we Lwowie, k tóry  ró 
w-nież w drodzt zażalenia postanowił 
zawiesić areszt n ad  znanym  działa 
czeni ludow-ym adw. Tabiszem.

ZMIANY PERSONALNE W M. S. W,
Dyr. Kucharski jest, jak  wiadom o 

zbhzony do „N apraw y44. W zbudza 
w-ięc zainteresowanie fakt, czy jego 
następca w Min. Spraw  W ew nętrz 
nych będzie rów-nie? „n a p raw ia 
czem 44.

W sferach politycznych k rążą  p o 
głoski o ustąp ien iu  wojew ody now o
gródzkiego płk. Sokołowskiego. JaKO 
jego zastępcę w ym ienia się dyr. K u
charskiego, szefa personalnego w 
Min Spraw  W ew nętrznych.

W sprcwie nabywania świadectw
g t r z e m y s l o w t j c l a

7. dniem  31 g rudn ia  br. upływa o- 
stateczny termin nabyw-ama świa 
dectw przemysłowych i k a r t  re jes tra  
cyjnych na  r. 1938 przez właścicieli 
przedsiębiorstw  hand low ych  i prze- 
mystowy-ch oraz osoby- wykonyw ują- 
ce zajęcie przemysłowe.

W  zw iązku z tym po dniu 1 stycz
nia urzędy- skarbow e rozpoczną kon 
frolę, czy- wszyscy obowiązani do te 
go nabyli wlaściw-e świadectwa p rze 
mysłowe.
W inni p row adzen ia  przedsiębiorslw  
bez świadectw  lub za niewłaściwymi 
świadectw am i będa pociągani do od 
powiedzialności k a rn e j  z a r t  178 o r
dynacji podatkowej, k tó ry  przewidu

je ka rę  grzyw ny do wysokości t rzy 
k ro tne j  należności za Swiadectw-o 
przemy-słow-e. P o n aa to  w-szyscy n a 
byw ający świadectwa po dniu  1 s ty 
cznia będą płacili odsetki zwłoki od 
1 stycznia

Rów-nież z dniem  31 grudnia uły- 
w-a ostateczny te rm in  sk ładan ia  p o 
dań o ulgowe świadectwa przemysło 
we na rok  1938 dla przedsiębiorstw  
istniejących w r. 1937.

W szelkich in ió n n acy j  w sprawie 
nabyw ania  świadectw  przem ysło

wych k a r t  re jestracy jnych , jak  i w 
sprawie ulg przy- nabyw aniu  świa 
dectw przem ysłow ych udziela ją urzę 
<iv skarbowe.

CICHNIE RUCH TOWAROWY
na If&lefoch

W  pierwszej dekadzie grudnia lir. 
przewożono na PKP. przeciętnie 
dziennie 13.455 wagonów —  wobec 
15.218 w ostatniej dekadzie lis topa
da oraz 17.981 wagonów w- drugiej 
dekadzie październ ika  (okres szczy
towego natężenia ruchu).

Ostatnio spadek przewozów objął 
w równie wielkiej mierze na ładunek  
do przewozu w k ra ju ,  jak  do wywo 
zu za granicę oraz w przejęciu od ko 
lei zagranicznych. Przewóz tranzy
towy- nie uległ zasadniczej zmianie.

* * *

"M S iW S T L ?  *D £AL,W  AUTOMAT
Sr/Vuf M ! » y  POSIADA TYLKO

'u p erh D rero d ij/ia  ^

paraty
sprzedajemy również na raty po cenach ściśle fabrycznych 

Anto ryzowana firma w Krakowie
Polslii Dom Handlowy

K K M S C H E R
I l o r j a d s l i a  9 »  Telefon 177-42.



KRAKOWSKA KURIER WIECZORNY S"
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D R U K A R N IA  >RTVSTYCZNA
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 7. - TFL. 118-61

W  kŻNE KUM ERT 
T E L E FO N IC Z N E  
S traż  o g n io w a  121-11. 
Z eg a ry n k a  98.
P ocz t. b iu ro  ciec. I '>8-09 
C en ir. m iędzym . 37. 
JiJtu-.m aU r I t l f’f , 1 > 7-ńtł 
Ili a ro  n a p r . tescŁ  1511-59 
In fo rm a to r  ko l. 121-03 
O n t r .  gazow ul 15 !-85 
C e a tr . e lek ta. 150-70 
C en tr. w odociąg . 121-99 
P ogo tow ie  raL  111II

k a l e n d a r z  r z y m . k a t o l ic k i

Piątek: Sylwestra.

W  c j c u f y * - ® * - * ’® ®
Z TEATRU IM. .T. SŁOWACKIEGO
D ziś w  c z a r te k  d a n y  b ęd ze  św ie tn y  u tw ó r 
zn ak o m iteg o  p isa rz a  Z y g m u n ta  N o w ak o w 
sk iego  „G ałązk a  ro z m a ry n u "  . W  sz tuce  
o p ra co w a n e j scen iczn ie  p rzez  a u to ra  u d z ia ł 
b io rą :  T. S u ch eck a , J . K o reck a , K lońska , 
W . N ied zia łk o w sk a , H . B ielska , M. J a w o r
sk a , T  B iałkow sk i, W . B iegańsk i. T. B u r
n a to w icz , S. C zajk o w sk i, K. F a b is ia k , J. 
R aliszew sk i, T. K o n d ra t, W . M achersk i, Z 
M odzelew ski, W . N ow akow sk i, L. R uszk o w 
sk i, K. Szubert, W . W o źn ik , R. W ro ń sk i i 
c a ły  m ęsk i zespó l a r ty s ty c z n y  n aszego  te 
a tru .

P la n  p rz ed s ta w ień :
C zw artek : „G ałązk a  ro z m a ry n u  
P ią te k : „G ałązk a  ro z m a ry n u " .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: S k łam a łam  
\P O L L O  K ró lo w a  P rzed m ieśc ia  
A TLA N TLIC : T ra fa lg a r  i N ieznośna  dzie 

w czyna
BAGATELA: S z e sn a sto la tk a  i rew ia  Gwia 

e d a  B agate li
DOM ŻO ŁN IER ZA : D o ro ż k a rz  Nr. 13 
PR O M IEŃ  W ład czy n i puszczy  
ST E LL A : C zarn y  o rze ł -  
SZTUKA: B u z .aczek  
UCIECH A  K siążę i Ż ebrak  
W AND A: D ziew częta  z N ow olipek  
FO T O PL A ST IK O N : R iw iera  ru m u ń sk a

Radio
P ią te k , 31 g ru d n ia .

14 50 M uzyka 15.45 G aw ęda K o rn e la  M a
k u szy ń sk ieg o  d la  dzieci s ta rsz y ch  16.15 „Bo 
i e  N aro d zen ie  w  p o ez ji i w  p ieśn i aud . w 
u k ł. M arty  C h m ie la rsk ie j 17 „N asze  m id i- 
n e tk i"  w ygi. J a d w ig a  K ie w n arsk a  17,15 O r 
k ie s tra  ro z ry w k o w a  p o d  d y r. B ron . N agu jc  
w sk ieg o l8 .1 5  U tw o ry  fo rt. 18.40 s k rz y n k a  
o gó lna  w opr. S ta n is ła w a  B ro n iew sk ieg o  
18.55 T ea trz  W y o b raź n i: B ra t z n a jd u je  b ra  
ta , k o m ed ia  ra d io w a  o p a rta  n a  m o ty w ach  
* P la u ta , n a p is a ł T ad eu sz  Szulc re ży se ria  
A n d rze ja  W o d zin o w sk ieg o  19.30 K olendy 
p o lsk ie  w  w yk. c h ó ru  P. R. p o d  d y r. B ron i 
s ław a  R u tk o w sk ieg o  i J a n u sz a  P o p ław sk ie  
go, te n o r  —  tra n s m is ja  do  S z w a jca rii i ko- 
len d y  sz w a jca rsk ie  —  tra n s m is ja  ze Szw aj 
c a r i i  20 K o n cert ro z ry w k o w y . W y k o n aw cy  
t r io  sa lonow e o rk ie s tra  m an d o lin is tó w  im. 
M oniuszk i z W e łn o w ca  p o d  d y r. K o rczak a  
i so liśc i 21 S y lw este r w L u b lin ie  W y k o n aw  
e y : L u b elsk a  o rk ie s tra  sy m fo n iczn a  i c h ó r  
„Echo* p o d  k ie r . d y r. E u g en iu sza  D ziew ul
sk iego , M ała a rk ie s tra  PR- p o d  d y r. Z dzisia  
v a  G órzyńsk iego , o ra z  so liśc i: A niela Szle- 
m iń sk a  so p r., zespó ł w o k a ln y  S io stry  B u r 
s k ie "  S te fan  W ita s  ten o r, c zw ó rk a  ra d io w a  
i H e n ry k  Ł ad o sz  (k o n fe re n c ie rk a ). W  p rz e r  
wach w y w o ły w an e  b ęd ą  p o p u la rn e  p o stac ie  
n a  fa le  rad iow e.

ODZNAKA WIĘŹNIÓW  
POI .ETYCZNYCH

Ministerstwo Spraw  W ew nątrz 
nych  zatwierdziło odznakę Stowarzy 
rfzenia b. Więźniów politycznych. Od 
znaka  ta  przedstaw ia m ui więzienny 
i datę  j 905— 190/ r.

Jeszc/e o refleksjach z sali sadowej
Co ajągaika zo sgarostow/anaa'?

W numerze 270 z dnia 17 grudnia 
1937 r. zam ieściliśm y sprostowanie 

podpisane przez- Prezesa Sądu Apela
cyjnego, dotyczące naszego sprawoz
daniu z procesu Inspektora Pracy 
Kowalika. Zarówno z daty tego spro
stowania, jak i jego treści można 
wnioskow ać, / e  wywołane ono zo

stało nie przez nasz artykuł z dnia 
4 grudnia 1937 r. lecz przez interpe 
lację posia Starzaka do p. Prezesa Ra 
dy Ministrów, która ukazała się w 
prasie warszawskiej w dniu 10 grud 
nia 1937 r. Oba bowiem  punkty spro 
Atowania dotyczą tych właśnie i tył- 

| ko tych ustępów naszego artykułu, 
j które zostały zacytowane przez po- 
| ,sła Starzaka. Nasuwając się więc w nio  

ski dwojakiego rodzaju: 1) z punktu  
pierwszego sprestow ania wynika,

S ż<‘ czyny Kowalika były sprzeczne 
| z prawem,

że zdaniem biegłego z kzby Kontro 
!i Państwa wina oskarżonego w yni
kała z właściwej oceny stanu fakty
cznego i prawnego,

że ocena stanu faktycznego i praw  
nego przez Głównego Inspektora Pra 
ey Klotta i radcę prawnego Gadom
skiego była odmienna od oceny bic 
głego z Izby kontroli Państwa, ta zaś 
ostatnia ocena uznana została przez 
Sad Apelacyjny za jedynie właściwą  
i odpowiadająca przepisom —  wobec 
czego Sąd \pelaeyjn y oparł swoj wy  
rok na orzeczeniu biegłego z Izhy 
Kontroli Państwa, a nad zeznaniami 
Głównego Inspektora Pracy Klotta I 
radcy prawnego Gadomskiego prze
szedł do porząaku dziennego, nie da 
jąe im wiary. Sprostowanie stwier
dza ponadto, że św iadkowie ei to le
rowali sprzeczne z prawem postępo
wania oskarżonego Kowalika.

Z punktu drugiego sprostowania  
wynika, że surowy wymiar kary, któ 
rego domagał się wiceprokurator dr 
Miiller, m iałby być zdaniem jego 
środkiem przeciwdziałania „takim  
wnioskom 44, nasuwającym się opinii 

publicznej, które wj rażone zostały  
w zacytowanych w sprostowaniu  
zdaniach: „W społeczeństw ‘e utrw a- 
la się przekonanie, że najuczciwsze 
są doły, a im wyżej, tym więcej jest 
przestępstw7, tym jest gorzej“. Zazna 
czarny, że od początku tak właśnie 
rozum ieliśm y intencję przemówienia 
wiceprokuratora dr. Mullera i dlate
go zacytowaliśm y też konkluzję te
go przemówienia: „Trzeba m ocno tr  
derzyć, żeby w poić w społeczeństwo  
zaufanie w skuteczność działania rę
ki sprawiedliwości...44

2) Ponieważ pozostałe ustępy na
szego sprawozdania nie zostały ob
jęte sprostowaniem  Prezesa Sądu A- 
pelacyjnego, woinn nam widzieć w 
tym stwierdzenie, że zacytowane 
przez nas inne ustępy m utywów w y
roku istotnie zostały wypowiedziane 
przez Sąd Apelacyjny, a w ięc uzna
nie przez Sąd za okoliczność obcią 
żającą nieuctwa, niesłychanie niskie 
go poziomu um ysłowego i wartości 
moralnej oskarżonego, które nic prze 
szkodziły mu zajmować wysokiego  
stanowiska w administracji państwo  
wej. Tych właśnie stwierdzeń doty 
czyły pytania, skierowane przez nas 
do p. premiera i p. Ministra Spr«wle- 
dlowości.

Skoro więc sprostowanie Prezesa

Sądu Apelacyjnego potwierdza caćą 
treść naszego artykułu, wprowadza- 

| jąe do niego jedynie stylistyczne po- 
j prawki, należy uznać, że p. paseł Sta 
I rzak wnosząc swą interpelację do p. 
s Prezesa Rady Ministrów miał słusz 

ne powody zapytywać w- interesie pu 
blicznym Pana Premiera, „jakie za 
mierzą wyciągnąć konsekwencje w 
stosunku do osób, wym ienionych w  
om awianym  artykule44, i że sprosto
wanie Prezesa Sądu Apelacyjnego w- 
niczym  n!e osłabiło aktualuości i 
podstaw logicznych tej intepelarji, 
która nadal domaga się udzielenia

na nią odpowiedzi wryrainej i odpo 
wiadającej poczuciu prawa w społe
czeństwie. A przede wszystkim  m u
si być udzielona odpowiedź na pyta 
nie, kto jest odpowiedzialny za to ł 
kto powinien ponieść skutki tego, że 
na wysokich stanowiskach, od któ
rych pom yślność kraju zależy, pozo
stają przez długi czas (jak słychać  
Kowalik piastował urząd inspektora  
pracy od lat kilkunastu) —  ludzie nie  
uczciw i i nie posiadający żadnych  
kwalifikacyj i trzeba było aż w y.o-  
ku Sąau Apelacyjnego, ażeby lo  
stwierdzić i kres temu położyć.

Amerykański duet parodysićw

L0"RIS()N & CODY
( ■ ■ ■ H n B H n H n B H B H i

obecnie atrakcja kiólew skiego  
Variettć„PaUdinm “ w Londynie

o ra z

J U I L I I U S ^  INI IEEMI O
mistrz czardw - iluzjonista — to atrakcje programn styczniowego

W  C Y G A  N i  E m  I

Znowu napad nojówki endeckiej
nu przechodniów cc/ centrum Krakowa

Nie przebrzmiały jeszcze eclia 
przedwczorajszego n apadu  d o k o n a
nego przy ul. św. J a n a  przez grupę 
20 rozw ydrzonych endeckich mtodzi- 
ków  k tórzy  jak  przysta ło  na  rycers
kich a m ęskich narodow ców  napadli 
na  3 obywateli Żydów, i pobili ich 
tuż pod bokiem policji, bez jakiejkol 
wiek in terw encji tej ostatniej.

ł może dlatego w czoraj o godz 9 i 
pół wieczorem na pl. Szczepańskim 
grupa złożona z 8 młodzieńców wy

krzykujących  bardzo „arcypaustw o- 
w e!‘ okrzyki i p rzy  pomocy pałek i 
maczug zaatakow ała  przechodzącego 
tam tem i s tronam i znanego obyw ate
la m  K rakow a inż. F. —  i oczywiś
cie dotkliwie go pobiła w7 myśl haseł 
„podniesienia Polski wzwyż".

Na dzisiaj w strzym ujem y się od 
wszelkich kom en tarzy  —  k o n s ta tu 
jąc tylko suchy fakt.

Jeszcze jeden „fak t" .  Co na  to po 
licja?!

Arystokratów licytują
W arszaw a (teł.) Tow arzystw a K re

dytowe Ziemskie wystawiły na  licyta 
cję 19 większych m ają tków  ziemskich 
należących do roazin  arys tok ra tycz

nych w Małopolsce W scnodniej. Do
b ra  te ocenione zastały na przeszło 
8 m ilionów  złotych.

R a d o  treg.Śgoawis
Kraków. —  Na niedzielę 2 stycznia 

1938 r. została zw ołana do K rakow a 
Rada P a r ty jn a  Organizacji Sjonisty- 
cznej Zachodniej Małopolski i Śląs

ka. M. in. purządeŁ dzienny Rady P a i  
tyjnej obejm uje  spraw y organizacyj 
ne oraz spraw ę udziału  w ogólnym 
kongresie żydowskim.

Zjazd rewizjonistów żyd.
Jak  się dowiaduje Ag. „Echo", w 

dniu  31 stycznia 1938 r. w Pradze Cze 
skicj odbędzie się Światowa Konfe-

kom itet zabawowy przy Zw. Żyd. 
Uczestników7 W alk o  Niepodległość 
Polski w Krakowie zaw iadam  a, że 
Doroczna Zabawa Związkowa, z któ 
rej dochód przeznaczony jest na  d o 
żywianie dzieci odbędzie się w loka
lu Związku, Rynek Główny 12, II p. 
w sobotę, dnia 1 stycznia 1938 o  g. 
21.30

■i • * \

rencja  Sjonistów Rewizjonistów ży
dowskich.

SZC ZEPK O  —  TO N K O  I CHÓR DANA 

W  STARYM T E A T R Z E

N a w sp an ia ły ch  i w eso łych  w ieczo rach  
sy lw estro w y ch , k tó re  o d b ęd ą  się  w p ią 
tek  31 bm  o godz. 7 i 9.20 w ieczó r o ra z  11.30 
w  nocy  w  S a try m  T e a trz e  d a  się  słyjzeA 
sły n n y  z współ C h ó ru  D ar.a , a  ja k o  so liśc i 
zn ak o m ic i p io se n k a rz e  M. F ogg  i A. W y so e  
ki. W  w ieczo rach  ty c h  w sp ó łd z ia łać  będ ą  
ró w n ież  n ie z ió w n a n i h u m o ry śc i, Szczepko  
i T o ń k o .
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Endecy u stóp cara
Z „Czarnej Księgi Polskiej R eak

cji".
Przyszła k rw aw a zaw ierucha w oj

ny światowej. Legiony ruszały w bój 
przeciwko carskiej Rosji o Niepodle 
głą Polskę, Endecja  nie zaw achała 
się ani na chwilę. W odpowiedzi na 
m anifest  Wielkiego Księcia Mikoła
ja  Mikołajewicza, wzyw ający P o la
ków, aby wbrew  swemu interesowi 
narodow em u wdziali na siebie ro 
syjskie szynele, ukazał się w urzędo
wej gazecie „Praw itie ls tw iennyj Wie- 
s tn ik"  (nr. 172 z r. 1914) wiernopod- 
dańczy  czołobitny telegram „n a ro d o 
wców" do cara.

Oto polski przekład  tego dokum en 
iu  endeckiej zdrady narodowej:

„Głęboko wzruszeni wezwaniem 
.Waszej cesarskiej mości, donoszące 
inu nam , że podniósłszy oręż w o b ro 
nie Słowian, dzielna a rm ia  rosyjska 
walczy zarazem  o świętą dla naszego 
Narodu spraw ę odrodzenia Polski, o 
połączenie wszystkich jej rozerw a
nych ziem pod berłem  cesarze -—  my 
niżej podpisani przedstawiciele p ar  
tii politycznych i organizacyj społe
cznych N arodu polskiego, głęboko 
wierzymy, że k rew  synów Polski 
przelewana wspólnie z k rw ią  s jn ó w  
Rosji w walce z wspólnym  wrogiem, 
stanie się najlepszą ręko jm ią  now e
go życia w pokoju  i p rzyjaźni dwóch 
słowiańskich narodów

W  his to ryczn j dzień tak  pełnego 
znaczenia dla n a rodu  polskiego we 
zwania jesteśmy przepojeni górą 
cym pragnien iem  zwycięstwa arm ii 
rosyjskiej pod W ysokim  Dowódz
twem W aszej Cesarskiej Wysokości 
i oczekiwaniem pełnego jej t ryum fu  
na polu walki.

Prosimy, by W asza Cesarska W y 
sokość te pragnien ia  i nasze wierno- 
jpoddańeze uczucia złożył u : tóp Je 
go Cesarskiej Mości".

W śród  kilkudziesięciu podpisów 
figuru ją  tak ie  nazwiska: Zygmunt
Balicki, h rab ia  Ksawery Branicki, 
ksiądz p ra ła t  Zygm unt Chełmicki, Ro 
m an  Dmowski, ksiądz Marceli God
lewski, S tanisław Kozicki, h rab ia  Ed 
w ard Krasiński, książę Zdzisław Lu- f 
bom irski, h rab ia  Stanisław Łubień
ski, ksiądz p ra ła t  Łyszkowski, h ra  
bia K onstanty P later, h rab ia  Tomasz 
Potocki, h rab ia  Stefan Przeżdziecki, 
książę F ranciszek Radziwiłł i inni.

A więc endecy, prałaci, h rabiow ie j 
książęta, biskupi, przemysłowcy, w | 
ten sposób z R om anem  Dm ow skim  j 
na  czele witali wojnę światową, któ j 
r a  przynieść m iała  Odrodzenie Pol | 
ski j

„O cześć wam panowie 
magnaci"

Za przykładem  Dmowskiego i czo
łowych polskich m agnatów , którzy 

w dniu  wybuchu wojny światowej 
składali  ho łay  k rw aw em u  trenow i 
carów  rosyjskich, pośpieszyli też co 
rychle j poczołgać się do ca ra  z h o ł
dami i prow incjonaln i obszarnicy.

Kijowszczyzna, Podole i W ołyń, 
Grodzieńskie, W ileńszczyzna i Ko
wieńskie cała ta  „pa tr io tyczna"  k o 

lekcja obszarników zasypywała 
w prost Wielkiego Księcia czołobitny 
rni te legram am i z prośbą „O złoże
nie u stóp Jego Cesarskiej Mości".

I tak  np. ziemianie wileńscy zapew 
niali-

„wszelkimi silami dążymy do te
go, żeby... przyczyniać do potęgi i 
pomyślności Imperium...".

Depesza obszarników z Kowieńskie 
go wyrażała  nadzieję,

„że bliskim już jest ten dzień, w 
k tó rym  wrogowie nasi (t. zn. między 
innym i i Legiony, przyp. nasz) zosta 
ną  zmiażdżeni przez św ietną arm ię  
pod kom endą W aszej Cesarskiej W y 
sokości".

A Grodzieńscy ziemianie naw et 
Boga błagając o carskie zwycięstwo 
tak  depeszowali:

„Polacy, ziemianie gubernii Gro
dzieńskiej, czują n ieprzeparte  p ra g 
nienie złożenia u stóp W aszej Cesar
skiej Mości w yrazów  ich bezgranicz 
nego oddania  i z w iarą  w try u m f d o 
b re j  spraw y błagają  Najwyższego o 
zesłanie zwycięstwa wojskom  rosy j
skim".

TaK to u stóp carskiego tro n u  w i
ły się w wierno-Doddańczych kon 
wulsjach całe sfory endeckich i ob- 
szarniczych zdrajców spraw y n a ro 
dowej.

Nawet świętokradczo Boga błagali, 
aby dał zwycięstwo carowi rosyj- 
skiemu, aby rozbił w puch  polskie 
Legiony, polskich robotników i cliło 
pów idących równocześnie do walki 
z k rw aw ym  carsk im  najeźdźcą.

0  cześć W am  panowie magnaci!
U koronow aniem  endeckiej zdrady  

narodow ej była odezwa 27 endec
kich polityków z Rom anem  Dmow 
skim. Zygm untem  Balickim i Sewe 
rynem  Czetwertyńskim  na czele, któ  
ra  obwieściła, że p rzea  Po lakam i je
dna  stoi tylko spraw a:

„ZJED N O C ZEN IE POLSKI POD 
BERŁEM  MONARCHY 

ROSYJSKIEGO".
Pod „berłem ", to znaczy pod ko 

zacka n ah a jk ą  i żan d arm sk ą  szablą.

R O K  1 9 1 5
Endecy wypierają się 

niepodległości
W ódz endecki R om an Dmowski

zaopatrzony  w gwizdę (jak sam  się 
wyraził) „przyszłej Polski pod b er
łem cesarza rosyjskiego", po w ybu
chu w ojny bez w ahan ia  oświadczył, 
że

„jedyny ra tu n ek  Polaków  spoczy
w a w potędze Rosji" w zm acniając  
tę deklarację  polityczną wyznaniem  
sentym entalnym :

„Polacy obecnie ożywieni są p o 
czuciem całkowitej niepodzielności 
z Rosją... Dla Polaków konieczność 
znajomości języka rosyjskiego w y

n ika  z zasady zjednoczenia z Rosją".
Te śluby wierności Dmowski skła 

dał cara tow i w lipeu 1915 roku  na 
„sowieszczaniach" odbyw anych pud 
p rzew odnictw em  m inistrów  ca rs
kich.

Każde słowo, k tó re  tam  padło  by 
ło w ypieraniem  się Niepodległości w 
cnwili, gdy Niepodległość pukała  już 
do naszych drzwi więziennych, gdy 
nie pow strzym any  pochód swój zna 
czyła k rw ią  Polskich Legionów.

Inny  endek niejaki Szebeko p o 
wiedział w Petersburgu  w roku  1905, 
że, „co się tyczy niebezpieczeństwa 
odpadnięcia  Polski, to obecnie śmia 
ło twierdzić można, że niebezpieczeń 
stwo to zczezło raz na zawsz.e".

Złota szabla dla najeźdźcy
W kraczającym  do Lw owa w ojs

kom  rosyjskm  zgotowali endecy ser 
deczne przywitanie. Panie  endeckie 
wręczały kw ia ty  oficerom kozackim! 
Generałowi Russkie‘em u ofiarowali 

endecy złotą szablę, w iiając go jako  
„oswobodziciela" Lwowa.

Działo się to wtedy, gdy gęsto już 
kładli życie polscy Legioniści w wal 
ce z a rm ią  cara.

1 i k 1 Dla rosyjskiego generała  m ie
li endecy złote szable!

Dla pierwszego Prezyden ta  Rzeczy 
pospol-tej kule z braum nga!

Jak generał rosyjski enwałił 
endeków

W raporcie  swoim do wyższych 
władz generał guberna to r  Bobryńskf 
tak  pisał o zachow aniu  się endeków 
we Lwowie:

„U w ażam  pizy  tym  za obowiązek 
dodać, że działalność p rofesora Grab 
skiego (endek) wzbudza we m nie  co 
raz więcej zaufania, że głównie dzię
ki n iem u większa część w anających  
się do tego czasu przedstawicieli lu 
dności polskiej Galicji wschodniej

przechodiz stopniowo i otwarcie  na. 
s tronę Rosji... Wielu z nich uczy się 
już teraz pospiesznie i dem onstracyj 
nie języka rosyjskiego".

To się działo wtedy, kiedy Legio
ny krw aw iły  w nierów nej walce. E n 
decy uczyli się mówić po  rosyjsku, 
ażeby tym lepiej m óc się porozu
mieć z gnębicielami N arodu Polskie 
go-

Co robiS kardynał?
Kakowski odpraw ia ł nabożeństw a 

na  intencję  carskiego oręża wów-czas 
gdy dowódca carsk ie j armii, M ikołaj 
Mikolajewicz. rozkazał wieszać k aż
dego strzelca-piłsudczyka, schw yta
nego z bron ią  w ręku.

Co sądził A. Niemo jewski 
o Dmowskim?

Andrzej Niemo jewski (patrz: 
„Myśl Niepodległa" nr. 16, luty 1907 
r„  a r ty k u ł  Truciciele duszy narodo  
wej") cha rak teryzu je  Dmowskiego w 
następujący  sposób: ...„Już jako  s tu 
dent był cynikiem. Sam bez religii, 
wymyślał na  ateistów, deistów, wol- 
numyślicieli, n iedowiarków . Sam  bez 
szlachetnych popędów, s ta ra ł  się za
wsze grać na  najniższych ins tynk
tach, na- nienawiści rasowej, n a  k la 
sowych an tagonizm ach, na lęku bo 
gatego o swoje dobra  doczesne. Nie 
wierząc w idealizm narodowy, s tara ł  
się

„aż do barbarzyństw a podjudzać 
narodow y egoizm. Nie gardził n a j 
nikczem niejszą kalum nią . P rzek rę 
cić tw ierdzenie niebezpieczenego prze 
ciwnika politycznego, na jąć  zbirów, 
k tórzy  by szukali skazy na  jego p ry 
w atnym  życiu i wywlekali na  forum  
narodow e, ciągle kom uś coś podszep 
tywać, podm awiać. oto jego meto 
dy“ .

Jak endecy przyjęli 
niepodległość?

W owych pół i ćw ierć-Polaków u- 
godziła Niepodległość jak  kara . Ale 
przed ciosem nie było ucieczki. Przed 
niepodległością uchylić się nie mogli. 
Zrazu niepodległości tej chcieli 
wziąć jak  na jm nie j  lub p rz y n a jm 
niej cudzą osłonić ją  chorągwią.

Gdy S tanisław Grabski, endek, sta 
ną ł  w roku  1918 po raz pierwszy na 
wolnej ziemi ojczystej, wywiesił * 
balkonu  swego m ieszkania sz tandar  
francuski i wywiesiłby sz tandar  bo 
daj chiński, byle tylko nie biało-czer 
wony sz tandar  niepodległości w ła
snej.

Z pożaru  wojny, z topieli krwi, po 
stanowili ocalić i wynieść wszystko, 
co było nędzą, upodleniem  i hańbą , 
wynieśli p raw ie  wszystkie s ta rodaw 
ne grzechy i przyw ary.

P r z i f / a ź ń  e » r u s i  t a
Długie i ciekawie są dzieje pi usko- 

polskich stosunków. Długie, bo zali 
czając i Krzyżaków, sięgają XIII. wie 
itu Ciekawe zaś są nadw yraz, gdyż 
rzadko zdarza się w historii. Ly wiel
kość jednego państw a  i upadek dru 
giego tak  ściśle się ze sobą wiązały.

I dlatego jeszcze ciekawe, a nawet 
osobliwe, bo te 600 lat to przeważnie 
lata pokoju, a naw et przyjaźni.

Przedziw na to jednak  była przy
jaźń. Zazwyczaj bowiem istotą p rzy 
jaźni między ludźmi, narodam i i pań  
stwami jest w zajem na sym patja , 
wspólna korzyść i interes, czy wresz 
cie ' wspólne ideały.

O w zajem nej w tym względzie sy 
mpatii wiele mówi stare powiedzonko 
„Nie będzie nigdy P ru sak  Polakowi 
bratem ".

Ideałów to już chyba nigdy Pols
ka  nie miała wspólnych z Krzyżaka
mi, Prusami.

Wielki, żołnierski, totalistyczny 
Zakon, prototyp i j j .  Rzeszy był a n 
tyteza ksiąstw polskich, s łabych i 
■ < zbitych, a później zjednoczonego,

Kr?lest alC Z3WSZe hum!*nita rn eg°

A niczym również nie było podo
bne ahsntutyczne i centralistycz

ne królestw o prusk ie  do wolnościo
wej i do decentralistycznej Rzeczy

pospolitej szlacheckiej.
A wspólne interesy? Mogła je  mieć 

Polska z Krzyżakami, ale partne rzy  
byli nieodpowiedni.

Jeden  daw ał cały kapitał,  a drugi 
zabierał cały zysk.

Jeden był chytry , podstępny, czy 
chający  na  zgubę sąsiada, w yzysku
jący ty tu ł katolickiego zakonu dla 
brudnych  i bandyckich  imprez.

Di ugi zaś p a r tn e r  był wielkodnsz 
ny, szlachetny, po sąsiedzku uczyn
ny-

P rzygarnęła  Polska Krzyżaków ka 
tolicki naród  osaaził u siebie katolic 
ki zakon rycerski i doczekała się po- 
kilkudziesięciu la tach pozornej przy 
jaźni - okru tnej,  pod pozorem  porno 
cy, rzezi polskiego G dańska przez 
ten że Zakon dokonanej.

Po zaciętych w alkach  XIV w. w 
proch  starła Polska Zakon, ale przy 
życiu u trzym ała .

W  wieku nas tępnym  wprow adził 
Zygm unt S tary Albrechta Hohenzo- 
lerna  na  książęcy tron  p rusk i i naj 
ściślej nowe państw o  z Polską zwuą 
zał.

Mniemał król, że w nowym księ

ciu znajdzie przyjaciela, a Rzplita 
w Prusiech wiecznego sprzymierzeń 
ca.

T ak  też pow inno było być, ile że 
Polsce zawdzięczały P rusy  swe ist
nienie i do stałej w potrzebie porno 
cy przysięgą hołdowniczą byiy zobo 
wiązane.

Biorąc rzecz pow ierzchownie przy 
jaźń  polsko-pruska była trwałą.

Od hołdu pruskiego do powstania 
kościuszkowskiego nie było wojny 
pomiędzy P rusam i i Polską. Lat 270!

A ileż przez ten czas Polska p ro 
wadziła wojen. Z Moskwą, T urkam i,  
T ata ram i,  W ołocham i, Kozakami, 
Szwedami, z Siedmiogrodem nawet- 
z P rusam i nigdy.

Sąsiad co się zowie sym patyczny 
i pożyteczny w czasie zaw ieruch wo 
jennych.

Rzeczywistość przedstawiała  się 
niestety zgoła inaczej. Spokój był po 
zory przyjaźni też, ale korzyści nie 
było żadnej, a szkody duże.

Dorobiły się P rusy  m ocarstw ow ej 
potęgi na  przyjaźni z Polska, doi obi 
ła  się zaś Polska upadku  i rozbio
rów  na p rusk ie j  przyjaźni.

Siadły bowiem Prusy na Polsce od 
północy, jakby na karku. Ciężai to 
był dotkliwy, tym więcej, gdy się nr.a 
wrogów ze wszech stron: od półno
cy, południa, wschodu

Mógł w takiej sytuacji wiele po
m óc dobry przyjaciel.

I naw et często udaw ał pruski przy  
jaciel, że pomoc daje. Ale jeszcze 
częściej delikatn ie  szantażował, z 
wrogiem ta jem nie  się kom unikow ał.

Ale zawsze zostawały P rusy  przy 
jacielem, jeno że za przy jaźń  swą bez 
p łodną sporą żądały  zapłatę.

Wzięły na sam przód  P rusy  o d  
Polsni przeniesienie lenna prusk iego 
na  H ohenzollernów b ran d en b u rs 

kich, co oznaczało stworzenie nowej 
potęgi pruskiej, z dwu stron osacza 
jącej polskie Pomorze.

Uzyskali to na Zygmuncie III., 
wykorzystu jąc trudności polskie w 

wojnie ze Szwecją.
I odwdzięczyli się na tychm iast:  po 

słali Polsce znaczne posiłki tak , że 
trafiły  one do obozu szwedzkiego i 
Polskę zdradziły.

Pudobnie  zachowały się P rusy  w 
czasie potopu szwedzkiego.

Głośno zapow iadali pom oc Pols
ce i obronę Pom orza, a po  cichu pod 
dały się Szwedom.

Zdradzili w tedy  Polskę na jhan ieb  
niej, by, świecąc zgnębionej Rzplitej 
m irażem  pomocy, w ykorzystu jąc  
zręcznie klęskę swegu szwedzkiego 

pro tek to ra  i niewczesną pom oc au s 
triacką, uzyskać zwolnienie z hołdu 
i samuistność państw ow ą.

A trzeba dodać, że zawsze od naj;
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iw  G j ś i e t ą g c e
W wielkim dzienniku jugosłow iań

skim „PoIitika“ w Białogrodzie u k a 
zał się obszerny ar tykuł,  w k tó rym  
au to r  om aw ia szeroko sukcesy pol
skich lekkoatletów na Olimpiadzie, 
w meczach m iędzypaństw ow ych i za 
wodach międzynarodowych, zazna 

czając z żalem, że kon tak t polsko 
jugosłowiański v. lekkiej allecyce 

jest obecnie znikomy, a w każdym 
razie mniejszy niz przed dziesięciu 
laty, Dawniej Jugosłowianie zmierzy 
li się trzy razy z Polakam i w zawo
dach  m ięaz j państwowych, a m iano
wicie w- r 1922 w Pradze na Irójme- 
■czu słowiańskim wygrała Czechoslo-

wacja przed Jugosławią i Polską), w 
r. 1926 w W arszaw ie i w r. 1927 w 
Zagrzebiu —  oba te mecze wygrała 
Polska.

W  konkluzji  au to r  domaga się 
wznowienia kon tak tu ,  k lóry  uważa 
dla sportu  jugosłowiańskiego za b a r 
dzo korzy lny i pożądany, jako o k a 
zja do zmierzenia się z silniejszym 
przeciwnikiem

W  PZLA możliwości urządzenia 
meczu Polska —  Jugosławia w roku 
przyszłymi są dosyć duże. gdyż PZLA 
zarezerw ow ał w swym kalendarzyku  
term in l— a czerwca na  zawody mię
dzypaństwowe, a na  razie żaden je

szcze przeciw nik  nie jest p rzew idzia
ny

PZLA gotów byłby wysłać na ten 
term in  swą reprezentację  do Jugosła 
wii. oczekuje jednak  na  inicjatywę 
związku jugosłowiańskiego.

Francuski związek bokserski zdy
skwalifikował olimpijczyków Despe 
aux  i Michelol i m istrza F ranc ji  Tri 
tza za przekroczenia zasad a m a to r 
skich. Zawodnicy ci m ają  przejść o- 
ficjalnie na zawodowstwo w najLliż 
szych dniach.

Sonia Henie najbaidzfej dochodowi:
f ż k a n & u j t k  A s n e m  h ń

Była wielokrotna mistrzyni świata 
w-łyżwiarstwie Sonja Henie została 

jak  wiadomi), a r ty s tką  filmową.
Jak  się okazuje, jej filmy cieszą 

się olbrzym im  powodzeniem  w Ame 
ryce. W  ciągu jednego roku  dwa jej

Reorganizacja departamentu przemysłu
i rzemiosła w M. P. i H.

W związku z reorganizacją depar 
lam en tu  przemysłu i rzemiosła w mi 
nisterstwie przemysłu i handlu , jak 
również w związku z rosnącym  co
raz bardziej znaczeniem okręgu k ra  
kowskiego z p unk tu  widzenia p ro 
dukcji przemysłowej. izemicśliczcj 
i chałupniczej, m inisterstwo przem y
słu i handlu  powołaj o dotychczaso
wego naczelnika wydziału rzemiosła 
w m inisterstw ie przem ysłu i handlu 
mgr. praw. Józefa Chrzanowskiego 

—  specjalnie obeznanego z tynn za
gadnieniami —  na stanowisko naczel 
n ika wydziału przemysłowego w oje
wództwa krakowskiego, aw ansując 
go do V topnia służbow ego.

Dot ehezasowy naczelnik Kgo wy
działu W yród  powrołany został do 
centryli m inisterstw a na stanowisko 
inspektora, również po aw ansow a
niu go do V st. służb.

Jednocześnie naczelnikiem wydzia 
łu  rzemiosła w m inisterstw ie przemy 
siu i hand lu  został m ianow any  r a d 
ca wydziału adm in is tracy jno  praw
nego m inisterstw a dr. W ładysław So 
wiński.

Poza tym wydział w-ytwórczości 
przemysłow ej został s luzjow any z 
wydziałem polityki przemysłowej, ja 
ko wydział przemysłu przetw órcze
go.

\ n  c /H r  tego wydziału został po-

Zntjtif»€f 8&k*slas!
Ża r ó w k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e

M A T E R I A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E
p rz y b o ry  do  d zw o n k ó w  e le k try czn y ch , tra n s fo rm a to rk i  do  
dzw onków , lam p y  e le k try czn e , la ta rk i  k ieszo n k o w e, b a te r ie  
e lek try czn e  oo  lam p ek  k ieszo n k o w y ch . —  U rzad zen ln  Awiatta 
e lek try czn eg o  I d zw o n k ó w  e lek try c z n y ch , w sze lk ie  p rz e ró b k i 

i n a p raw y . —  C eny n isk ie .l ł i : i "  i i r o l f  ó c u *  fm/fm 4 £ 3
( D e m b i t z e r )  (W ejśc ie  od  u licy  S en ack ie j). N r. te le fo n u  I8S-8&

M ontaż lam p  p rz y  p rz ep ro w a d z k ac h . —  R ek lam y  n eo n o w e do  wvst»*»

wołany dotychczasowy naczelnik wy
działu polityki przem ysłow ej radca
Stefan Konops k i . ______ ___________

- — - m n i  i aa— — i g m m m m m a

ULGI POD YTKOWE
Ministerstwo S karbu  opracowało 

rozesłało do zaopiniowania p ro jek t  
ustawy o ulgach podatkow ych dla 
tnwestycyj. P ro jek t  ten dotyczy prze 
dc wszystkim instytucyj w okręgu 
centralnym , inwestycyj na obszarze 
województw wschodnich, inwestycyj 
wietrniczych i kopaln ianych , przem y 
słu hutniczego i motoryzacyjnego, 110 
wowznoszonych budowli, oraz ulg 
dla nabywców pojazdów m echanicz
nych.
HUMOK AMERYKAŃSKI

W  Teksas pewien klient przyeho 
dzi do fryzjera. Odłożywszy swe soni 
brero, klient w chwili, gdy fryzjer 
przykłada m u brzytw ę do nam ydlo
nej twarzy pyla —  czy pan goli na 
kredyt?

—  Dawniej owszem —  odpowiada 
fryzjer —  ale wiązi pan, na tym tle 
dochodziło często do nieporozum ień 
Teraz, gdy się k tó ry  z klientów b a 
rdzo nap iera  o kredyt,  nac inam  mu 
nos, żeby wiedzieć ile razy...
M ieni chw yta się za kieszeń —  ja pa 
1111 zapłacę z góry.

pierwszych chwil swego istnienia 
prowadziły  P rusy  stałą, po tajem ną 

grę, zdążającą do rozbiorów Polski, 
do unicestwienia naszego państw o
wego bytu.

Każdy do tej gry kom pan  był dob 
ry, każdy wróg Polski najczulszym 
stawał się P rusom  przyjacielem.

Do szczytu doszła perfidia pruska 
1 słabość polska w w. XVIII.

Potrzebow ały Prusy dla zjednocze
nia państw a polskiego Pomorza.

Potrzebow ały dla swej wielkości 
zachodnich ziem Polski.

I dlatego konsekwentnie , nieomal 
rok  po roku  snuły nić sąsiedzkiego 
porozum ienia z Rosją i Austrią na 
zgubę Polski

Co raz to nowe wychodziły z Ber 
una pomysły rozbiorowe.

Nie zaniedbywali jednak  przy 
tym dobrych stosunków z nami.

Mieli nadzieję, że może dobrowol 
die uda się od Polski wydobyć pożą 
d a n e  ziemie.

Ryło to tak w czasie przedostat- 
riego  bezkrólewia, w czasie ró w n o 
czesnego zmagania się Polski z Ros 
ją  i Austrią

Potrzebował wtedy król S tanis
ław Leszczyński prusk ie j pomocy, 
gdy go francuska  zawodziła.

Słał na dwńr F ryderyka  Wilhel

ma posłów nieszczęsny Leszczyński 
per trak tow ał już na w-ygnaniu w Kró 
lewcu i zawsze n ieodm ienną o trzy
mywał odpowiedź: żądają P rusy  za 
pomoc, pasa między P rusam i i Bran 
dengurgią , czyli polskiego Pomorza.

Slaby był i w najgorszej sytuacji 
król Leszczyński, ale odm awiał i ro 
kowań na tej p la tform ie  prow-adzić 
nie chciał, ofiarując. P rusom  inm 
koncesje.

Ale niem niej dobre w dalszym cią 
gu były stosunki polsko - pruskie.

Nawet wtedy, gdy F ryderyk  Wiel 
ki walczył z Augustem III., jako  ele 
k to rem  saskim.

Zdem askow ano w ty mczasie po
tajem ne intrygi pruskie, k tóre  u t r ą 
cały sprawę pow-iększenia w-ojska 
polskiego i anajcliizoWały wewnęl 
rzne życie Polski i niszczyły jej sej 

my. Przyjacielskie stosunki pozos- 
tałyi dalej i za przyjaciela swego uwa 
żała szlachta F ryderyka.

Ale głupota nasza i pruski wyzysk 
przyjacielski doszedł do szczytu w 
czasie w ojny siedmioletniej.

Były P rusy  nieomal zniszczone, w 
potędze swej zupełnie zachw iane i 
silna Polska mogła jc zniszczyć cal 
kowicie.

Ale Polska w tym czasie ani sil 
do tego nie miała, ani rozum u poli 
tocznego.

filmy zgromadziły w Ameryce 4 i pół 
miliona w-idzów, bijąc w ten sposób 
rekord  powodzenia. Poza pracą  w wy 
twórni Sonja Henie, jak  już donosili 
śmy, wynajęła na styczeń Madison 
Square Garden, gdzie m a zam iar w y 
stawić o lbrzym ią rewię łyżwiarską, 
a następnie zorganizuje nowe to u r
nee po Ameryce.

* * *

Mistrz olimpijski
z y i s a ą ł  hm  M a i l / r y t u

Zagraniczne dzienniki doniosły 
n iedawno, że niemiecki zwycięzca 
olimpijski kap itan  H andrick , k tóry 
zajął pierwsze miejsce w 5 boju no- 
w-oczesnym, zginął pod Madrytem, 
walcząc jako  ochotnik w arm ii gen 
Franco. P isma angielskie p o tw ier
dza ją  obecnie tą wiadomość, nato 
m iast p ism a niemieckie dotychczas 
nie zabierały głosu w tej sprawie.

ZNOWU SPOŻYWAMY CORAZ 

MNIEJ CUKRl

Obniżka ceny cuk ru  przyniosła 
copraw da w roku  bieżącym wzost 
spożycia tego ar tyku łu  o m niej w ię
cej 8 pioc. w ostatnich jednakże cza 
sacli obserw ujem y spadek natężenia 
tego spożycia.

W listopadzie mianow-icie ogólno 
k ra jow a konsum pcja  cuk ru  wynosiła 
.‘10.070 ton, podczas gdy w  paździer
n iku mieliśmy zbyt w wysokości 
.‘12.466 ton.

Przeciętny mieszkaniec Polski nie 
skonsum ow ał w ciągu całego m ies ią
ca lislopnda naw-et 1 kg. cukru!

Miał zaś ten rozum  Fryderyk . I 
gdy z sił opadał w Polsce znajdow ał 
rekru ta ,  gw-ałtein wyciąganego.

Brakło m u pieniędzy, fałszował 
bez sk rupu łu  polską m onetę i praw-ie 
że za nią wygrał ciężką wojnę.

Kilkanaście lat potem  osiągnęły 
P rusy  tr iu m f całkowity: w roku
1772 ziijęły Pomorze, bez Gdańska i 
Torunia.

P ruska  przyjaźń osiągnęła pierw
szy swój cel.

Mało jednak  tego. Polska się pod 
nosiła po rozbiorze, mogła się stać 
niebezpieczną. Trzeba ją bvło całko 
wicie yvykończvć.

Zastosowali P rusacy znowu swój 
niezawodny sposób: przyjaźń. Pola 
ce, budujące j na sejmie czteroletnim 
od podstaw państw o i armię, podali 
przyjacielską dłoń, form aln ie  zawar 
li przymierze 1 zobow-iązali się do po 
mocy w razie wojny.

Na wojnę dugo czekać nie trzeba 
było Rosja potężnie wkroczyła. In 
daw ną sw-ą resty tuow ać powagę.

P rusy  zaś milczały. Żądanej na 
podstaw-ie przymierza pomocy cynicz 
nie i bezw-zględnie odmów-iły.

Nie odmówiły zaś Rosji przystą 
pienia do drugiego rozbioru Polski 
i zabran ia  Wielkopolski.

Na tym skończyła się pruska dla 
Polski przyjaźń.

Pow staniu  kościuszkow skiemu 
już jej nie okazały, ale zbrojnie na  
W arszaw ę ruszyły.

Tęgie zebrali P rusacy  cięgi od Koś 
ciuszki 1 Dąbrowskiego, ale w III. 
rozbiorze znowu najcenniejsze częś
ci Polski zabrali

T ak  zakończyły się polsko - p rus 
kie stosunki za daw nej Rzplilej.

W  czasie niewoli najzaciętszym 
wrogiem były dla nas P rusy : znisz
czywszy państw-owość polską, chc e 
li zabić i narodowość.

To się im nie udato. I gdy powró 
ciła Polska do panstwow-ego bytu, 
gdy ciężkim trudem  odnalazła  zagu 
bierną wielkość, z pow rotem  pow ró
ciły Prusy  do daw nej z Polską przy 
jaźni.

P rzy jaźń  ta dla norm alnych  s to 
sunków- sąsiedzkich potrzebną jest

i być taką może. Żadnych innych po 
tym me spodzieyv«ijąc się korzyści, 
w inna ją Polska pielęgnować.

Ale stioglądując na przytoczone po 
wyżej perspektywy historyczne, na 
klęski jesteśmy w ciągu wieków po 
nieśli n ieodparta  nasuw a się myśl: 
Dobra i pożyteczna może to być 
przyjaźń, ale bez wciągania jej w  
yy-ew-nętrzne nasze stosunki i —  z 
karab inem  yv ręku i czujnością w 
oku.

F. AL.
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Opinia Związku Izh Przamysfcwo-Handl wych
o B x b  a c h  4 p i e k a r s k i  tria

Związek Izb Przemysłowo - H a n 
dlowych zajm ow ał się ostatm o pro-, 
jek tem  ustaw y o izbach ap tekar-  

♦ skich, op iacow anym  z inicj'atywy Pol 
3kiego Powszechnego T ow arzystw a 
Farmaceutycznego.

Związek Izb nie zgłosił —  wobec 
pozytywnej opinii sfer za in teresow a
nych —  sprzeciwu co do pro jek tow a 
nego utw orzenia  izn ap tekarsk ich , 
zgłaszając jednak  szereg popraw ek  
szczegółowych do pro jek tu

Związek Izb podkreślił, iż nawet 
w w ypadku  pow ołania  do życia izb 
ap tek a rsk ich  izby przem ysłow o - 
handlow e nie omieszkają nadal w ra  
m ach  swych ustaw ow ych up raw nień  
za jm ow ać się zawodem ap tekarsk im  
jako dziedziną gospodarczą, podle
gającą kom petencji sam orządu  p rze

mysłowo - handlowego z ty tu łu  przy 
należności przedsiębiorstw  aptecz
nych do tego sam orządu

Zdaniem  ZwiązKU Izb, izby ap te 
karsk ie  w inny być oparte  na  zasa

dach całkow itej sam ow ystarcza lno
ści finansowej.

Nasuw ają się jednak pow ażne wąt 
pliwości, czy będzie to możliwe z u- 
wagi nie n iewielką stosunkow o li
czebność tego zawodu, w ynoszącą o*

koło 5— 6 tys. osób. Bądź zatem skła 
dki członkowskie będą usta lane w  
nadm iernych  wysokościach, bądź też 
szczupłość budżetów izb nie pozwo
li im n a  w ykonanie  ustaw ow ych za
dań  v

K R A K Ó W ,  S T* R A UOW 5

NOWE KSIąŻKI
„R Ó Ż O W E  O K lTLARY“ . N ak la  J e m  Ge- 

b e rh n e ra  i W o lfa  w K rak o w ie , R ynek  Gt. 
u k a za ły  się  w ie rszy k i d la  dzieci m iłe  i zd o 
b n e  I re n y  S zczep ań sk ie j, z n a n e j k ra k o w 
sk ie j lite ra tk i.  P ieszczo tliw ie  w y dane, s to 
ra tch n ą ce  szczerą  p o e z ją  i m e lo d y jn o śc ią  

w y ra zu  s ta n o w ić  b ęd ą  p rz y je m n ą  le k tu rę  
d la  dzieci. S tro n ę  g ra fic zn ą  b a rw n ie  i s ta 
r a n n ie  w y k o n a ła  A nna  S e if e r t  T y tu ł zb ió r 
k u  w ie rszy k ó w : „R óżow e o k u la ry " .

Śmiech jest skondensow aną ra d o 
ścią —  radość jest w yrazem  róvmo- 
wagi władz fizycznych i um ysło
wych, ta  zaś jest w arunk iem  zdro
wia, z czego już wniosek prosty  —  
śmiech to zdrowie!

Śmiech jest wyłącznie cecha czło
wieka Zwierzęta nie m ają  zdolno
ści do śmiechu. Najwyższemu zado
woleniu u  zwierząt towarzyszy gest 
mimiczny., podobny raczej do uśmie 
chu, w yrażający  się przede wszyst
k im  w w yrazie oczu.

W idzim y to np. u m łodych baw ią  
cych się psów. Bardzo dokładnie za 
obserwować m ożna uśm iech u śpią 
cej, sytej świni. Jest to uśmiech tak 
obleśnie dotykowy, że najbardzie j 
zbliża się do uśm iechu sytego, ludz
kiego sobka.

Filozof angielski 0 ‘Braen pow iada 
że jest to najpełniejszy wyraz dosytu 
odrażający  w7 swym samozadowole
lii tl.

Śmiech jest filozoficznym p rze ja 
wem hum oru ,  tkwiącego korzeniam i 
swymi w in tu lek tua lnej strefie n a 
szego życia. Należy tu odróżnić dwie 
rzeczy: dowcip i hum or.

Dowcip jest zimny, czasem naw et 
p łaski —  h u m o r m a w sobie zawsze 
p ew ną głębię p roporc jonalną  do stop

nia ku ltury , k tóre j  jest wykwitem.
T am  jednak , gdzie dowcip przesy 

eony jest hum orem , zna jdu jem y zaw 
sze jego pełnię. W  tym  ujęciu dow 
cip jest dopełnieniem  h u m o ru  Dow
cip jest często jakby  błyskawicznym  
oślnieniem głębokości hum oru ,  iskrę 
t ry skającą  z kontrastów .

P raw o  kon tras tu  jest istotnym, za- 
rówmo dla hum oru ,  jak  i dowcipu z 
tą różnicą, że gdy w hum orze  s tano
wi ono jakby  jego energię potencjo- 
nalną, w dowcipie energia ta p rze ja 
wia się w sposób bardziej bezpośred
niej.

Dosyt życiowy, prostack ie  zadowo 
lenie nie s tw arza hum oru . Śmiech

człowieka sytego jest an im alistyczny 
—  h u m o r praw dziw y, istotny jest 
w ykw item  intelektu i dowcip na  tym  
tle zrodzony m a zawsze pew ne cechy 
uduchow ienia.

H um or narodów  cywilizowanych 
a przede wszystkim europejsk ich  

jest w ybitnym  przejaw em  osiągnię
tego szczebla ich cywilizacyjnego i 
ku ltu ra lnego  rozwoju. Różnorodność 
jego odpow iada różnorodności form  
cywilizowanych danego narodu. —  
Stąd w ypływ a odrębność h u m o ru  
francuskiego, angielskiego, ho lender
skiego, polskiego i t. d., tworząc wie 
lobarw ną skalę h u m oru  europejskie 
go o lóżnej tonacji i głębokości.

Oks&yjra wysprzedaż inwentarzowa
Kepelusze: Złotych 5,90 6.90 7 90 

Koszule spoi to w« Złotych 6.90 
Krawaty od Złotych 1.50

„AU BON MARCHE”
Kraków, Grodzka 13. Tel. 127-55

DEULART w ed ług  przep isów  le k a -z j  o raz  
w sze lk ie  n a p raw y  w y k o n u je  so lid n ie  i 
ła n io  OPTY K  BRAN DEIS, K raków , G rodz 
k a  61. n ap rzec iw  ko śc io ła  E w ang ie lick iego

ABAŻURY ARTYSTYCZNE, LAM PY STO 
JĄ C E  ZYGM UNT GISiilSbERG, DUNAJEYY 
SK IEG O  6 teł. 174-66.

A s #  u  m y  a m a t o r f  , i i e
teczk i b iu ro w e , m ap y  sto ło w e  w y sp rzed aż  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w yborze jed y n ie  w z n an e j 
W Y T W O R N I ALBUM ÓW  ARSTYSTYCZ- 
NYCU S. h A tc H E K A , KRAKÓW , KRA
KO W SKA 29. 1 p.

JW A G A  fo io iim a to rzy ! FOTOLABORATO- 
KIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a 
cę  szybko  —  fach o w o  FO TO — SERYICE, 
K raków , S ta ro w iśln a  21 tel 14*-33

tF lE C Z N E  PIÓRA ZŁO TE , A N G IELSK IE 
tdUk i ł .  NA SK ŁA D ZIE  „PA R K E R " I.T .P. 
FA CHOW A NA PRAW A P lO tt „K A R TO 
T EK A " GRODZKA 411.

PR A C O W N IA  FIR A N E K  H o lz e ro w tj, u l. 
S zczep ań sk a  6, p o leca  f ira n k i ręczn e  od  
10 zł.

PO SZ U K U JĘ  d z ie rżaw y  p e n s jo n a tu  w R ab 
ce, M uszynie, Iw on iczu . Z g łoszen ia  H. 
D osta ł, Lw ów , L is to p a d a  34.

PIE R W SZ O R Z ĘD N A  KRAW CZYNI szy je  d o  

n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie js z e  su 
k n ie  d am sk ie  o raz  ga rd ero b ę  dz iecięcą  — 
K raków  B oczna T. K ościuszk i 10, n .  5.

Akwizytor do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz
ją, znajdzie zajęcie w „llrukncni 
„Monopol", Kraków Na Gród
ku L. 2.

„M IODOSYTNIA H ETM A N ", K rak ó w , K ra 
k o w sk a  26. P o leca  sw e z n ak o m ite  w yro-

Ka RTY  DO GisY czyści C z y sz c z o n ia  K art 
K raków , A leja  S łow ack iego  31, m . 11, te 
le fo n  116-99. j by : m iody , w in a , so k i ow ocow e, w in a  z a 

g ra n ic zn e  i k ra jo w e .

PA N IEN K I p o s ia d a ją c e  z n a jo m o ść  p racy  n a  
d ru la c h  (sw etry , p u ltu w ery ) p o szuk iw ane. 
Z głoszen ia: R. E n g elste in , G rodzka  32, w 
p odw órcu .

KOŁDRY W YKO NUJE ta n io  i so lid n ie  wy-* 
tw o rm a  „A tłas"  G rodzka  2.

S P Ó IK A  ZŁO TNICZA, K rak ó w , R a iska  4, 
! k u p u je  w sze lką  b iżu te rię , k a r tk i  z as taw n i- 
j cze, zęby sz tu czn e, p łac . p e łn ą  w arto ść

W Y K W I N T N A  b ieliznę , k ra w a ty , k a 
p e lusze , ręk aw iczk i, szelk i, sw etry , getry 

sza le  i t. p. po leca  n a jta n ie j
. , ,

.DyMdnr FSepiięH"
K rabów , S ta ro w iś ln a  17 r ls  a  r ls  „U ciechy"

POŃCZOCHY GU M OW E ,L astex " , „A cade 
m ic"  i inne  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak : 
i ch o re  nogi, po leca  u a ita n ifą  fh m a  A r
n o ld  G ro n n er, h u rt  Sk ład  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i opa 
tru n k o w y c h , K rasó w , fw . Idziego t  (róg 
G ro d zk iej 69).

CZYŚCI C H E M IC Z N IE  i fa rb u je  w szelką 

g a rd ero b ę

I1 raneis^eL «'ogatła
n a jta n ie j,  n a jso lid n ie j, K rak ó w . D ie tla  93, 

te le fo n  141.65.

KSIĘG I H A N D L O W E  n a jw ię k sz y  w ybór, 
n a js o rz y s tn ie j  kup isz  w firm ie  J. L en iber- 
ger, K raków , S ta ro w iś ln a  17, tel. 114-64.

KUPUJĄC 2 pary  bucików  o trzym u
jesz bilety do kina. „M almo“ , Ma
gazyn Obuwia, Kraków, Długa 23.

RABKA tanio dobrze kom fortow y 
Pensjonat STORCH OW EJ,, Jed y 
naczka telefon 273

KOŁDRY, BIELIZNA POŚCIELOW A 
P IE R Z E  1 PUCH. EISEN, KRA
KÓW SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA P R Z E P U K L IN Ę  D LUG OLET  
NI SPEC JA L IST A  M. LANDA O, KRAKÓW  
D IETLA 44. I. P. W7Y K O \U JE  OPASKI 
PR Z E PU K I IN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU. 
SU SP ENSORI A. OPASKI PO O PE R A C JI 
Ś L E P E J KISZKI. P R Z Y JM U JE  W SZ E L 
K IE  R E P E R A C JE . POSIADA l k z n e  
PO D ZIĘK O W A N IA .

R óż n e
NA G W IA ZD K Ę PRA KTYCZNE PO DARK I 

POLECA N A JT A N IE J FABRYKA B IE L I
ZNY „L IR A ", SZEW SKA 18.

ŻY W E TU C ZO N E k a rp ie  k a ż d e j w ielkości 
p o leca  n a jta n ie j  h a la  ry b n a  KARM ELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, róg  B atorego.

W Y SPRZED A Ż k ilk u  ty sięcy  sw etró w  po  ce 
n a ch  zn iżo n y ch . O to  k ilk a  ceB d la  p rzy  
k ła d u : 1000 sztuk  sw etrów  m ęsk ich  z j n  
g ie lsk ie j w łóczki zam ias t po  II  zł. ty lko  
i.BO z ł . 800 sz tuk  sw etró w  dz iec in n y ch  
w e łn ian y ch , z am ias t 7 zł. ty lk o  2.90. 50C 
sz tu k  sw etró w  d am sk ich  wg. w iedeńsk ich  
m odeli po 5 50 i 6.90 o raz  w iele in nych  
O strowiecki, Kraków, K rakowska 12.

TAPCZANY, fo te le  do sp a n ia  rożnego  »> 
stem u . p o d u szk i, łóżka  po tow e po leca  p r t  
cow nia  ta p tc e rsk a , K rak ó w , św T o m asz j 
26. tel. 116-96.

DWA ra zy  b ezp ła tn e  
go len ie  „H A ZO LEM "" 
d la  z a in te re so w a n y ch  
O w łosien ie  u su w a  sku  
teczn ie  „R A Z O L " d la  

p a ń  i panów .
N ow ość: —  P ro p ag u jem y
p astę  „B E L L O T " d la

p a ń , k tó ra  u su w a  w los 
w raz  z ceb u lk ą .

SCHONWALD 
K raków, Dietla 51.

B ezp ła tn y  p o k a z  u su w a n ia  w łogów  nu m iej
scu. —  P ro sp e k ty  n a  żąd an ie .

Nid utka w y e !  a w a n s e
ZAKO PAN E. —  D la m łodzieży  i dzlec? k u rs  

n a rc ia rsk i. W sp ó łu d z ia ł m łodzieży  w iedeó 
sk ie j. K urs jęz y k a  n iem ieck iego . K om for
tow y p e n s jo n a t „S łoneczny  d w ó r"  n a  S trą 
ży sk ie j (w illa „ M o n tan a"). D o sk o n ała  k u 
ch n ia , s ta ła  o p iek a  lek a rsk a . K w alifik o w a
ny  p e rso n e l sp o rto w y  i w ychow aw czy . W  
tym  ro k u  w łasny  z a rz ą d : d r. M aria  Klicz- 
ka , K.-aków, S y ro k o m li 23, te le fo n  107-34, 
godz . 11— .12 i 4— t

KURSY ST E N O G R A FII p o lsk ie j i n iem iec  
k ie j ro zp o czn ą  się  w n a jb liż szy ch  d n iac h  
w g o d z in ach  w ieczo rn y ch . KRAKÓW , 
GO ŁĘBIA 2, FR O N T , 3 p., m . 7. 
D o d a tk o w e  zg łoszen ia  do  1 STYCZNIA 
M IĘDZY GODZ. 6 -  -9 w lecz. O p ła ta  MIES 
ZŁ. S .-- .

OIJCO la k ie ry  do  au t i ro w eró w  „ f  a rb o - 
b ia sk " , K rak ó w , K a lw ary jsk a  29.

RADIO - APAHATY m a rk i „ T e le fu n k e n "  n a  
d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  p o leca  „M E LO D IA " 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  19.

KHAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  GRA WA- 
T E S “  K raków , F lo r ia ń sk a  35 W ła sn a  w y
tw ó rn ia . —  H u rt — D etal. F a c h o w a  n a 
p ra w a  s ta ry ch  k raw ató w  Tel. 143-68.

OGł.On«.iŁNt As R ozm iar a lro n y  d iu k u  W ysoApść 4 1 0  m, u  u t r u h u M  r t c  u» u> — k u rn ia w ą  obh ceeai*  jes t j « l« s  u u i.n -  t  , w je rjo y m  lam ie  S tro n a  dzie li się ua  4 lam y. 
('.‘•ny ogłoszeń w z ło tych- 1. s tro n a  w J lam ie  za 1 m /m  i i  t.26 T ekst SI— ATI » tn .y j  sł 1.— . Za tekstem  *1 ufl Nadeataeie t a  t m im  w 1 tam ie  zł 0.76. N ekro log i w tek śc ie  d i 60 
st>/m w 1 łasala  *■ P 3.—, II lam ach  sł 50.— O głoszen ia  d ro b n , za słow o k i i  U** p o m i a » c j c Ł  p racy  w drobaeefc  *a sf-iwo ft.Oh Matrymonialne za zlow o w d ro b n y c h  zi 0.16.

Na imniejme ogłoszenie lifDkM lęu*<vr-, „  s# tfc.m >• u r r u o u ,  ols Tl (r3 w  Al
"ż&rtllut »*X ftiigrzfWJęuaiJtlay l Sr*wasi» Aujfułt co m b er D r u k a r n i a  „Monopol", Kruków, ul. Na środku 2


